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Atak na ambasadę 
w Bernie 


ULTIMATUM 


Janusz Kidawa przygoto- 
wje fim sensacyjny „Ulti- 
mstum” na kanwie drama- 
tycznych wydarzeń, związae 
nych z zająciam polskiej 
ambasady w Bernie przez 
grupę terrorystów. Scena 
riusz napisał Jerzy Janicki. 
Zdjęcia rozpoczą ię w paź” 
dzierniku. Produkcją filmu 





Fimu Nauiowego powstal 
tu” dzięki 


cznej. WARSZAWA. Uiwo- 
rzenie przechowalni i wy- 
pożyczalni kosiumówi rok. 
wizytów dlackip filmowych, 
banku intormacjisconogra- 
ficznej, a nawet_skiepu. 
w którym będzie można ku- 
pić przedmioty nie nadają” 
Ge si już do wykorzystania 
w filmie zapowiada w, „ku 
rierze Polskim" dyr. Zakła- 
du Środków Inscenizacyj- 
nych PRE Zespoły Fimo 

— „Ardrzej, Olański 
BYDGOSZCZ: O ktopolach 
kin objazdowch pisze „Ga- 
zela Pomorska”: miesięcz- 
ny mit benzyny dla kinoo- 
peratora przewiduje przeje- 





rawski 












chanie 250-350 km, tymcza- Debiut TV 
GEREEĘ ESSE 
WAREŚNNA 9 ibjeie Toccata 


dzieci z Kutna, przebywają” 
e na koloniach w silcy, ę leksarcder Kuc debutu- 
opiekunowie zzprowadzii | Los żydowskiego dziecka je w Zespole „Kadr” go- 
na film „Wejście Smoka”, | — dzinnym filmem telewizyj- 
dozwolony od lat 18:...jest nym „Toccata”, realizowa 
zbrodnią fundować małe- SBE AT scenańunza na "=: sebtęcrtawojj 
mu dzece kie ważna, | Musisz żyć Rezo | |= Ot 
zbrodnią na jego psychice” ben e. 
kim Zajęcia są realizowane | braciach, w których życie 
Sharon Brauner gra ży- _ min. pod Łodzią, w Pułu- | wkracza” kobieta W głów- 
dowską dziewczynkę, klóra sku | Kutnie. Operatorem | nych rolach występują Ewa 
n po ucieczce z hilerowskie- jes Jezy Gościk, akierow. | Dalkowska, Zygmunt Hub- 
wająsię ostiwaiekrókiego | go ransportu spotyka się _ nikiem produkcji Wileim | neri Jerzy Nowak. Autorem 
danaanię GDANSK | 2 Pomocą wielu ludzi, goto- Hollender. Film „Musisz | zdjęć jest Stanislaw Jawor- 
Przegląd filmów japońskich | wych podjąć ryzyko mimo żyć” jest współprodukcją | ski, scenografią projektuje 
grożącej im śmierc. Fim Zespo „Zodak" z za. 
„Musisz żyć” realizuje Je- chodnioberińską _ fimą 
szy Kofiman na podstawie „OGC Fitnkurst" 






































Można nabyć 


Książki 
Uniwersytetu 
Śląskiego 


W Wydawnictwie Uni- - podred.A. Holman W.Go- 
wersytełu Śląskiego można _ dzica, Kalowica 1078, cena 
jeszcze nabyć następujące _ 422. 
książki z zakresu flmo- „Fim polski wobec in- 
zrawiówa: nych sztuk”, pod red. A. 
Holman A Madej, Katowi- 
mów podać A Hata 0 157,1 
przy współpracy K. Lubol- „Z badań  porównaw- 
skiego | W. Banaszkiewi. czych nad filmem”, pod 
cza, Katowice 1976,cena23 _ red. A. Helman i A. Gwoż- 
z dzia, Warszawa — Katowice 
Kraków 1980, cena 42 zł. 


i fm fikcji Dialektyka po- „Problemy semiatyczne 
sław | posłyk twórczych”, _ filmu”, pod red. A. Holman 
Katowica 1977, cenadżz|. _ i E. Wika, Katowice 1980, 


cena 34:l. 
„Współczesne problemy y 
metodologii fm", pod „Film: tekst i kontekst 
ted, A. Helman przy współ- 
pracy A. Malczewskiej, Ka- 
towice 1977. cena 17 zł. 











„Szkice. 2 teorii filmu", 
pod red. A. Helman i T. 
Miezki, Katowice 1978, ce- 


boze two Uniworzyetu Śląskie- 


go. ul. Bankowa 14, 40-007 
„Próby nowej interpreta-  Kalowice (Dzial Kolpor- 
cji histori myśli filmowej”,  tażu). 








Już za kilka dni się min: „Tyko tył” Anny 
pcz Gór Henryka. 


SPOTKANIE 
W KOSZALINIE 


Prjekcja fina Zbigniewa Kużniżekiego „Co dzień b- 
ledenaste Kosraińade Spotkania Fi 


najwięcej 





"Waal Koateki w „Kate z Podróży” Watemara Dzikiego 





Dzikiego „Coś siękończy” 
Wiesława Halaka. 

M konkursie śmeniomo- 
trażowych fiimów fabular- 
„ych (do 60 minut) znajdą 



















„Rozmowa 02" Kzyziola 
Ntażnakego Crau" | KAMILA 
Pemyka Beda „jadni 


roszczaki Andrzej Kołodyń- 
ski 


Filmy prszentowanewki- 
nie „ryterium” bądą na- 
stępnego dnia pokazywane 
w kinie „Adra” dla miosz- 
kańców Koszalina. 





Konferencja prasowa po pokazie „Pastoraie heroica”: Wieiliusz Gryń, Czesław Petelski, Krystyna Królówna, prowadzący konterencję red. Armen Miedwiediew, Henryk Bielski 


Magra FESTIWAL 


i Jerzy Janieki 








ie, nie ma przesady wtym 
tytule. Xlll Międzynarodo- 


wy Festiwal Filmowy 
w Moskwie to obok Can- 
nes_ największa. impreza 
filmowa świata. W tym roku uczestni- 
czą w nim 104 państwa. Beriin Za- 
chodni, sześć - międzynarodowych 
i krajowych organizacji. Obsługuje go 


Festiwal Li 

w Not SWIATA 
w Moskwie 

CZESŁAW DONDZIŁŁO KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR 


ponad 150 zagranicznych agencji pra- 
sowych. radiowych i telewizyjnych. 
W. trzech równoległych konkursach 
odbywają się pokazy ponad 500 fil- 
mów. Do tego. dochodzą tysiące fil- 
mów proponowanych do sprzedaży 
w tzw. Centrum Targowym. 

Zmieniają się twarze uczestników, 
reżyserów, aktorów, gości, filmy na. 


ekranach kin konkursowych osiągają 
trudny do wyobrażenia stopień do- 
skonałości technicznej (w tym roku 
znaczną część stanowią filmy stereo- 
foniczne w systemie Dolby) i tylko nie. 
zmienia się główna dewiza festiwalu 
Haslo to brzmi: „O humanizm sztuki 
filmowej, o pokój i przyjaźń między 
narodami”. Stanowi ono także o do- 


borze filmów. Wprawdzie idealem 
dzieła filmowego jest coś, co dosko- 
nale kojarzy wartości "estetyczne 
i ideowe, wysoki poziom warsztatu 
i autentyczną pasję autorskiej niezgo- 
dy nadostrzegane w świecie zło, totak 
naprawdę mało takich arcydzieł po- 
wstaje na świecie. Często gęsto pre- 
zentowane w Moskwie filmy bardziej 





Przymiarki 


Klimaty 





ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 


i klimatolodzy 


iszę ten list spowodowany 
pańskimi artykułami (patrz 
«Przymiarki») oraz _ jak to 
się teraz ładnie mówi — «li- 





I 


nią programową pisma, która, co tu 
ukrywać, nie wzbudza megoeniuzjaz- 





pisze p. Adam Medelczyk 





z Przemyśla. Większość zarzutów kie- 
ruje bezpośrednio pod. moim adre- 
sem, a więc'na nich chciałbym się 
skupić, chociaż znalazły się w liście 
pretensje ogólniejsze, które jednak 
trudno traktować z równą powagą. 
Ganić nas bowiem za dużą ilość zdjęć, 





w tym także sezonowych idoli, takich 
jak Bruce Lee, to znaczy nie akcepto- 
wać faktu, że jesteśmy magazynem 
| że chcemy być dobrym, popularnym 
magazynem. „Nie żądajmy od wielbłą- 
da, by wyglądał jak Gioconda”. Cytuję 
tę sentencję z uwagi na jej celność, 
choć na użytek „Filmu” wolałbym 
przestawić punkty odniesienia. Ale po 
pierwsze — byłoby to nie do rymu, po. 
drugie — nawet wdzięk Giocondy nie 
osłonilby pisma przed atakami nalinię 
programową, zwłaszcza, że godzą 
w_nas one z zadziwiająco różnych 
pozycji. 

Ale do rzeczy. Cóż mi wytyka pan 
Medelczyk? „Dziwnym trafem - pisze 
we fragmencie, który cytuję bez skró- 
tów — Pańskie. uszczypliwości pod 
adresem filmu polskiego nie dotyczą 
merytorycznej zawartości tych fil- 





mów, lecz intencji, którymi zdaniem 
Pana kierowali się twórcy. Nie rozu- 
miem jednak, dlaczego spotyka to je- 
dynie tzw. filmy społeczne czy polity- 
czne. Jako koronny dówód wymienia 
Pan «Człowieka z żelaza» Wajdy. 
uznając go za film demagogiczny 
i wręcz szkodliwy owoc anarchii roku 
1881. Nikt nigdy nie pisał o tym filmie 
jako arcydziele, podkreślano (w 1981 
1), że jego poprzednik przerasta go 
myślowo, o czym pisał także tygodnik 
„Solidarność» "(można _ sprawdzić) 
Obecna_ nagonka (bo tak to należy 
określić) ma na celu usprawiedliwie- 
nie. nieobecności tego filmu i kilku 
innych na naszych ekranach. Pamię- 
tam. jak apelowano, by nie utożsa- 





ciąg dalszy na str. 4 











Starałem się otworzyć drzwi fragmentom naszej historii 








ciąg dalszy ze str. 8 





miać poglądów twórcy z poglądami 
mecenasa (władzy). Nie przeceniajmy 
wpływu sztuki na świadomość społo- 
czna, bow ten sposób łatwo doprowa- 
dzić do wszechobecnej miernoty, któ- 
ra już obecnie możemy oglądać. Pisa- 
ła o tym także «Polityka». W tej sytua- 
Gji._czynienie twórcom zarzutu. że 
przedstawiają scenariusze, które po- 





Film polski dziś i jutro 


_|Co dziś znaczy: 
angażować się? 


Rozmowa z reżyserem ROMANEM WIONCZKIEM 


wodów politycznych są nie do przyję- 
cia, mija się z celem. Nie widzę powo- 
du, by ktokolwiek miał rezygnować 
z własnych poglądów. W imię czego? 
Dziwi mnie jeszcze jedno, bo na dobrą 
sprawę jedynie Pan z zapałem god- 
nym lepszej sprawy -czepia- się tych 
filmów na łamach +Filmus. Jerzy Pła- 
żowski słusznie pisze w koresponden- 
cji z Berna Zach., że brak filmów 
polskich na liczących się festiwalach 
to skandal nie mający precadensu od 
lat_ pięćdziesiątych (stalinowskich), 
nie dodać nie ująć!” 
Uporządkujmy wiąc wpierw materię 
listu, klóry by można zbyć ukazaniem 
niekonsokwencji i pomieszania pojęć. 
Najpierw więc mamy sugestię, że kry- 
tykując utwory polityczne lub spolecz- 
pe kwestionujęintencjeautorów jako- 
by w oderwaniu od merytorycznej za- 










wartości dzieł, co rozumieć można 
jedynie tak, iż celem krytyki są w isto- 
cie_nie filmy, lecz osoby. Następnie 
stwierdza się, że mamy do czynienia 
z nagonką. Zaś dalej —jednymtchem- 
że jest to jakby nagonka jednoosobo- 
wa. W tym miejscu wrodzona skrom- 
ność każe mi oponować: zosób ozbli- 
żonej orientacji można by w istocie 
złożyć klub, być może mały klub, ale. 
w brydża można by wnim zagrać imo- 
że nawet znaleźliby się kibice. Gotów 
jestem jednak wziąć na siebie wielko- 
dusznie całą odpowiedzialność, ale 
wpierw muszę zrozumieć, dlaczegóż 
to, walcząc o poglądy innych, mnie. 
akurat skłania pan Madelczyk do rezy- 
gnacji z moich własnych? 

Jest wszakże w tym galimatiasie 
pewna prawidłowość, któratraktować 
każe list jako znaczący symptom inte- 





prawy Polaków. Ten wą- 
e tek przewija się zawsze 
w. Pańskich filmach, co 
zresztą podkreśla Pan w 
licznych wywiadach. I dlatego aż po- 
dejrzany wydaje się brak w dorobku 
Wionczka - problematyki 


— Pytanie prowokujące do pytania: 
czy czasem moje filmy nie są bez- 
pieczną kryjówką? Nie wydaje mi się, 
ponieważ staralem się nigdy nie po- 
dojmować tematów marginalnych. 
W większości moich filmów, takich jak 

Między wrześniem a ma- 






otworzyć drzwi pewnym fragmen- 
tom naszej historii. I nigdy nie były to 
filmy, które realizowałem w spokoju 
licząc tylko na sukces. Ale pytanie 
© tyle jest na miejscu, że czasy są 
burzliwe i że dalsze podejmowanie 
tematów historycznych może budzić 

zasadnione. Wątpliwości: dlaczego 
tylko przeszłość? 

© | tu przykład skrajny. W borzi- 
wym roku 1981 kręcił Pan „Połaków 
na starych fotografiach". 

— Ten film był moim komentarzem 
do tego, co działo się wówczas. Po- 
przez ukazanie. losów Polaków bez 
olczyzny w XIX wieku chciałem zasu- 
gerować, że działania anarchizujące 
nasze” społeczeństwo i burzące to 
wszystko, co zbudowaliśmy w ciągu 
lat powojennych, mogą dać efekt po- 
dabny do tragicznych zdarzeń sprzed 
rozbiorów. Polski. Swoim. pytaniem 
trafia pani jednak w dziesiątkę o tyle, 
że nie dalej jak przedwczoraj dosta” 
łem do przeczytania scenariusz Jerze- 
go Grzymkowskiego — właśnio na to- 
mat roku 1981. Scenariusz został już 





reżyser Roman Wionczek 


lektualnych klimatów, jakim ulega 
pewna część inteligencji. Nie po raz 
pierwszy, polemizując z ideowym na- 
stawioniem filmu, słyszą, że w imię 
demokracji i swobody przekonań po- 
winienem sobie zakneblować gębę i 
nie po raz pierwszy spotykam się z tą 
zdumiewającą odmianą tolerancji, 
która toleruje jedynie to, co pragnie 
słyszeć. I nie po raz pierwszy mam do 
czynienia z. zacieraniem różnicy po- 
między działalnością publiczną a pry- 
watnymi poglądami. 

„Jest bowiem prawdą, że nikt niko- 
mu nie ma prawa brać za złe osobis- 
tych poglądów, dopóty jednak, dopóki 
nie wykraczają one poza sferę prywat 
ności. Inaczej jednak mają się sprawy, 
gdy występuje się zpewnymsysiemem 
twierdzeń o społeczeństwie, jego 
urządzeniach i prawach wpisanych 











zatwierdzony w tolawizjii jeżeli wszys- 
- || tko dobrze pójdzie w sferze produk- 
gie to się podejmuję realizacji Bę- 

Szie to film o najbardziej dramatycz- 
nym okresie naszej histoni — i o, co 
mnie najbardziej - zainteresowało 





w scenariuszu — film bardzo ludzki, 
dlatego, że wszystkie dramaty rozgry- 
wają się w jednej rodzinie, rodzinie 
wielopokoleniowej, gdzie. dochodzi 
do konfliktów na temat przynaleźnoś- 





wszysdde okazje. Tleatja na przy” 
klad zawsze sięga do filmów Romana 
Wionczka z okazji rocznie, nadając 
im nadbudowę propagandowo-ideo- 
logiczną. 

— Jestem zaangażowany we współ- 
czesność nie tylko polską. Żyję pro- 
blematyką polityczną współczesnego 
świata. | wydaje mi się, że dobrze ją 
rozumiem, nie tylko z racji czytania 
gazei, ale podróży, kontaktów z ludż- 
mi, znajomości kilku języków... Dlate- 
go nie wstydzę się tego określenia 
Każdy twórca, jeśli chce czegośdioko- 
nać, musi się zaangażować w proble- 

toryczną, psychologiczną, 








ale tu określenie to ma wyraż- 
my powiek piosotnadowe połiych, 


1 tu nie bez winy w stosunku do 
mnie są szanowni koledzy dziennika” 
rze, którzy niejednokrotnie posługi: 
wali się moim nazwiskiem, by wykazać 
swoje zaangażowanie. | to ci, którzy 
szybko prześlizgują się z etapu na 
elap i w wygodnym dla nich — nie dla 
mnie — momencie przyskakują do 
mnie jak małe robaczki i szybko, bar- 
dzo szybko robią te wywiadziki, właś- 
nie o tym zaangażowaniu. właśnie 
z całą tą trazeologią. Później o mnie 
bardzo szybko zapominają, bo już na 
następnym etapie dopadają kogoś in- 
nego, zaangażowanego, ale zupełnie 
po_innej stronie, i jemu przypisują 
wielką postępowość. 
© Zakręty i wiraże uczą ostroż- 
ności. Czy pomimoto Pan, do którego 
tak latwo z racji jego twórczości kie- 
ruje się pytania o sprawy publiczne, 
wiąże nadzieje z Narodową Radą 
Kultury, która ma wpływać na polity- 
kę kulturalną rządu? 
Rozumiem tych, którzy są nieufni 
w stosunku do wszystkich aktualnie 
powstających instytucji społecznych, 
obawiając się, że to kolejne osłonięcie 
naszej rzeczywistości efektowną fasa- 
dą, Wieluznich na pewno zautentycz- 
ną pasją społecznikowską pracowało 
w. poprzednich radach, instytucjach 
społecznych w latach siedemdziesią” 
tych i wcześniej, poczynając od roku 
1945, Niestety, i to już nie jest wina 
nas, obywateli, że wysiłki tych kolej- 


nych ciał społecznych — może nie za- 
wsze u zarania, ale stopniowo —podle- 
gały coraz bardziej manipulacji, i to 
Często w imię interesów przeciwstaw- 
nych. Gdy przemierzymy historię od 
1945 roku, to przecież takich wiraży 
przeżyliśmy kilka. a w środowisku fi 
mowym wielokrotnie więcej. Manipu- 
lacja ideami -czyliróżna interpretacja 
słusznych idei _ po iluś tam rozczaro- 
waniach Stworzyła mechanizm obron- 
ny. Ludzie się boją, żeby za rok. za 
dwa, to wszystko, co zrobią dziś, nie 
ulegio znowu jakiemuś przewartoć- 
ciowaniu i by oni z kolei nie zostali 
jw sposób brutalny zdezawuowani. 
Żeby można było angażować się 
w społeczne działania, muszą siano- 
wić one treści trwałe i zmierzać do 
autentycznej naprawy. 

Rozumiem rozterki na temat współ- 
pracy z Narodową Radą Kultury, 
tem jednak przekonany o oełowości 
jej powstania, oby tylko była ciałem 
skutecznym. Bo jeżeli nie będzie Rady 
i niebędzie związków twórczych, tona 
pewno — na przykład na terenie filmu 
dziać się będzie gorzej. Dlatego. że 
wtody nie bądzie żadnych z dołu pły- 
nących motywacji - wszystko jedno, 
czy podlegających takim czy innym 
Sprzecznym dyskusjom _ nie bądzio 
żadnych z dołu płynących myśli, któ- 
ymi nasze środowisko żyje. A decyzje 
— tak czy inaczej — bądą w aparacie 
władzy zapadać. Tylko te decyzje nia 
będą uwzględniały dążeń płynących 
28 środowisk twórczych. Stare powie- 
dzenie — nieobecni nie mają racji. Na- 
leży wiąc dążyć do tego, żeby środo- 
wisko filmowe było w pełni obecne 
w Narodowej Radzie Kultury, żeby się 


z nami liczono. 


© Jaki jest zatem, Pańskim zda- 
niem, problem najważniejszy, spra- 
wa, którą należy zacząć załatwiać 
już, dziś? 

— Nie ma u nas kin. To fakt nieobo- 
jetny_ dla twórcy filmowogo. Tutaj 
Osiągnęliśmy dno. Przy tej wiel 
ideologii socjalistycznego kina — jed- 
no. kino przypada. pewnie na tysiąc 
wsi. To trzeba odrobić, choć jest tyle 
innych zapóźnień w naszym kraju. Na. 
pociechę pragnę powiedzieć, że 
w ogóle na całym świecie kina prze- 
stały się liczyć. W większości stolic 
pic wyka naa 


ytkiem sztuki. Stały się podłymitrze- 
ciorzędnymi lokalikami, gdzie trochę 
się śpi. trochę je, wychodzi i wcho- 
dzi... Wspaniale kina londyńskie poza- 
dyskoleki. Ten środek 


























w przeszłość, 
odszedł kiedyś dyliżans. Twórcompo- 
zostaje telewizja. 

Tam nie ma sentymentów. Decyduje 
prawo rynku. Jak interes nie idzie, to 
się go zamyka. Ale my jesteśmy prze- 
cież państwem socjalistycznym. u nas 





te sentymenty w stosunku do sztuki. 
oświaty, także do filmu powinno Się 
pielęgnować. I tu też widzę pole dzia- 
lania dla Narodowej Rady Kultury. Tyl- 
ko że dziś opanowała nes_ niestety 
infiacja instytucji społecznych i to po- 
woduje rezerwę u całego szeregu lu- 
dzi. I co w takim razie? W tym rozża- 
rzonym_tyglu. dyskusji, koni 
sprzecznych interesów _ środowiska 
znajduje się twórca, który legitymuje 
się tylko dziełom. Wszystkie burzliwe 
dyskusje przemijają. zapomina się 
©_nich już po_ paru tygodniach czy 
miesiącach. Kto komu do oczu skakał 
— przestaje być ważne. To się teraz tak 
szybko zmienia. Tylko że z tego tygla 
sprzecznych interesów musi wyłonić 
się dzieło. 

© _W swoim ostatnim fimie 
„Haracz szarego dnia”, który już 
wkrótce znajdzie się na ekranach kin, 
znów powraca Pan do tematyki wo- 
jennej, Czy wyobraża Pan sobie, że 











O miłości młodych, którym wojna zabrała życie 























„aracz szarego dnia” 


dziś młodzi ludzie, nazywający siebie 
pokoleniem neorocka, ci, którzy slu- 


„gestem mniej niż zero”, chcą ogią- 
dać filmy wojenne? 

— Wiem, że film o wojnie ma w tej 
chwili małe szanse u miodej publicz- 
ności. Bardzo wiele powiedziano już 
na temat histori II wojny i nie ustrze- 
żono się błędów propagandowych. Ja 
starałem się zrobić. film o miłości, 
o dwojąu młodych ludziach, którym 
wojna zabrał życie. Dlatego mam na” 

zi 


czy pójdą również i ci, którzy wyśpie- 
wują frustracje pokolenia. 


Rozmawiała 
EWA 
BANASZKIEWICZ 


w dzieło (lub choćby w jego projekt), 
które przemawiać ma do sołok 2 na- 
wel milionów ludzi, Wówczas mamy 
już doczynienia nietylko z poglądami, 
lecz zdziałalnością. A to zupełnie ina- 
czej całą sprawę kwalifikuje, i to 
2 wszystkich możliwych punktów wi- 
dzenia: formalnych, moralnych, praw 
nych. Można, oczywiście, dyskutować 
wysoce specyficzny charakter tej 
działalności, można się wadzić o to, 
w jaki sposób i jak głęboko odciska się 
ona w świadomości społecznej. Ale 
oceniać film polityczny (czy może sze- 
rzej — społeczny) jedynie z punktu wi- 
dzenia artystycznych jakości i z pomi-. 
nięciem jego ideowych i politycznych 
nastawień może ktoś albo bezkrytycz- 
ny wobec sugestii intelektualnych to- 
matów, o co podejrzewam mego ko- 
respondenta, albo hipokryta. Tadruga 








kategoria nie obejmuje raczej kino- 
manów, z natury rzeczy bazinteresow. 
nych w swych opiniach. Tu się już 
kończą wpływy klimatu, zaczyna Się 
zaś klimatologia stosowana (nie mylić 
z banalną wiedzą o goograficznych 
klimatach). A więc dziedzina protesjo- 
nalistów biegłych w spokulowaniu na 
urazach, emocjach i aluzyjnych za- 
mgleniach. 

iewykluczone, że dokonam stera- 
nego żywota jako rewelator tej nowej 
nauki bardzo skądinąd. przydatnej 
w wielu sprawach kinematografii Słu- 
chałem np. niedawno z ogromną uwa- 
gą publicznego wystąpienia Krzyszto- 
faKioślowskiego. Znany rażysor mówił 
o wielu sprawach: o tym między inny- 
mi. że temat współczesny wymaga 
wielu różnych punktów widzenia, tak 
różnych, że w gruncie rzeczy nie wii 

















domo, co dla socjalizmu dobre, a co 
złe, co przeciw, a co za. Mgla. Boli go 
także, mówił, że dokonuje się rozmai- 
tych posunięć personalnych nastano- 
wiskach, z którymi związane są decyz- 
je programowe. Wynikałoby z tego, że 
nie mu nie wiadomo o filmach, dei 
katnie mówiąc, niechętnych ustrojowi 
ani — tym bardziej — o politycznych 
napięciach w środowisku, Nic nie wie. 
niczego nie rozumie. Gęsta mgła. Pro- 
testował także przeciw nadużywaniu 
określenia „film antysocjalistyczny”. 
1 rzeczywiście, w sytuacji, w której 
wszystkie stanowiska oceniane są 
równorzędnie, zaś wszystkie kryteria 
płynne — jakże lu mówić o czymkol- 
wiek, że antysocjalistyczne? Totalna 
mgła. 

Jedynym klarownym punktem było 
parę poświąconych mi zdań: „O. 











sAmatorze» powiedział na kolaudacji 
Klaczyński, że antysocjalistyczny — 
oświadczył reżyser. —A film nagrodzo- 
ny w Moskwie”. Gdybyż to. jeszcze 
była prawda. W. rzeczywistości nikt 
takiego określenia nie użył. Prawdą 
natomiast jest,że niezupełnie aprobu- 
je filozofię utworu. | prawdą jest, że 
byłem w tym osamotniony, zaś naj 
ręcej bronił Kieślowskiego, ówcześni 
pieszczocha administracji, urzęduj 
cy podsekretarz stanu, który ze mną. 
w. tej sprawie ostro” polemizował. 
1 prawdą jest na koniec, że film dostał 
nagrodę, którą wysoko cenię. Rozu- 
8 ceni ją także Kieślowski. Je- 
żeli jednak obaj ją cenimy, to czemuż 
używa jej niczym mlotka do bicia mnie 


po głowie? 
ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 








gła” jest jedną 
z dwóch nowel, które 
wchodzą w skład filmu 
LL] „Absolwenci”. Reży- 


Seruje ją Adam Ku- 
czyński, absolwent PWSFTVIT z 1980. 
roku. który realizuje „Mąłę” jako swo- 
ja pracę dyplomową. Druga nowela 
zestawu nosi nazwę „Fucha”, a reży. 
seruje ją inny absolwent szkoły — Mi- 
chał Dudziewicz. Obie nowele mocno 
różnią się od siebie — klimatem, cha- 


rakterem opowiadania, stylistyką. Już 
sam materiał literacki w istotny spo- 
s6b warunkuje charakter i konwencję 
filmu: „Fucha” według noweli Jana 
imilsbacha. „Mgła” — według prozy 
Andrzeja Kijowskiego. A więc — inny 
punkt wyjścia, inna. poetyka, forma 
namacji, co z pewnością będzie miało 
swoje konsekwencje w golowym ma- 
tecial filmowym, 

Soenariusz „Mgły ma już swoją 
histonię: zostal napisany przez Adama 


Kuczyńskiego i Rafała Kalinowskiego 
dwa lata temu. „Przymierzał" się do 
niego Andrzej Trzos.Rastawiacki. po- 
fem Gerard Zalewski, w końcu sam 
autor scenariusza Adam Kuczyński, 
który zaproponował rzecz Telewizji 
Odpowiedź była odmowna, zarzucano 
Scenariuszowi brak _ autentyzm. 
W tym czasie w Zespole Filmowym. 

londo" powstała możliwość realiza- 
ji debiutów dla świeżo upieczonych 
absolwentów _ szkoły.  Mecenasem 
i głównym decydentem miało być Mi- 
nisterstwo Kultury, które równocześ 
nie finansowało całą inicjatywę. Pro- 
cedura realizacji takiego debiutu wy- 
glądać ma następująco: po ukończe- 
niu filmu następuje kolaudacja we- 
wnętrzna, czyli szkolna. Jeśli debiut 
okazuje się niewypałem, bo i tak się 
może zdarzyć, film nie ogląda Światła 
dziennego. Jeśli uzyskuje ocenę pozy- 
tywną. zostaje sprzedany, kinemato- 
grafii do rozpowszechniania lub TVP. 
do emisji. Otrzymane fundusze mają 
służyć nowym absolwentom na reali 
zację kolejnych debiutów. Do tego 
właśnie zespołu przy ZF. „Rondo: 
zgłosił się z „Mgłą” Adam Kiiczyński. 
Przy życzliwości kierownikaartystycz- 
nego zespołu, Wojciecha J. Hasa, sce- 
mariusz zostal zaakceptowany, połą- 
czony z „Fuchą' i skierowany do reali- 
zacji 

Fabuła, którą kreśli scenopis, w 
tocie jest bardzo enigmatyczna: para 
kochanków — ona około czterdziestki, 
on — całkiem młody chłopak, powraca 
z krótkiego pobytu w górach do War- 
szawy. We mgle chlopak wpada w po- 
ślizg, w ułamku sekundy spostrzega 


MGŁA 


O filmie ADAMA KUCZYŃSKIEGO 


Operator Zbigniew Wichlacz | reżyser 
„Adam Kuczyński 


napoboczu jakąś postać, udaje musię 
wyhamować, zatrzymuje samochód 
Wychodzi przerażony z samochodu, 
ale nikogo nie widzi jst tylko męa. 
Rzecz wydarzyła się przed domem do 
którego po wielu latach pobytu w wię- 
zieniu_ wraca. człowiek. Przychodzi 
pod nieobecność żony. w domu zasta- 
je jakiegoś mężczyznę. Od tego mo- 
mentu oba wątki będą się przeplatać 
Ktoś zginał przed domem? Pod koła- 
mi. samochodu czy zamordowany? 
A może wypadek byłtylkozwidzeniem 
zrodzonym z mgły? 

Stylistyka takiego opowiadania fl- 
mowego musi być bardzo specjalna 
Reżyser mówi o dlugich ujęciach. po- 
wolnej narracji, o kadrze, w którym 
aktor jest nie tyle konkretną „z krwi 
i kości” postacią, ile komponentem 








obrazu. Będąc nośnikiem fabuły, my- 
filmu, jego znaczeń, przede wszyst- 
kim jest jednak elementem zna- 
czącym i estetycznym _ obrazu. 
Wzwiązku z tym reżyser nie przewidu- 
je ujęć bliskich, detali, najbliższym 
planem ma być półzbliżenie. Dialogu 
także ma być niewiele: już w scenopi- 
sie nie ma go za dużo, a jeszcze na 
planie reżyser wciąż „„czyści” tekst 

Nie pomylę się wieie, jeśli powiem, 
że główną bohaterką filmu, głównym 
tematem, jest mgła, zaró 
czeniu dosłownym, 
jak i metaforycznym. Cała 
jest niejako przyporządkowana temu 
motywowi, który komplikuje wydarze- 
nie, relatywizuje je. wprowadza na- 
Strój niepewności. Bohater filmu tak- 
że pozostaje do końca z własnym pro- 
blemem, nie wie, czy wydarzenia, któ- 
re zanotował w swojej świadomości, 
miały miejsce naprawdę? Jak on sam 
ma się do nich odnieść? | co z tego 
wyniknie? 

Zdarzało się. że czytający scen: 
riusz zarzucali „Mgle”” naśladowanie 
Antonioniego. Źwłaszcza podobieńs- 
two do „Powiększenia”, że jest trup, 
ale go nie ma, że właściwie do końca. 
nie wiadomo, o co chodzi. Reżyser 
broni się, że przecież nie wszystkie 
zdarzenia rzeczywiste mają swoją peł- 
ną dramaturgię. początek i koniec. 
Rzadko fakty układają się w logiczne 
ciągi, czyli - początek, rozwinięcie, lo- 
giczny finał. Nieczęsto także są tak 
klarowne, że potralimy je jednoznacz- 
nie ocenić, przewidzieć skutki. Przy- 
szłość otacza mgła. 

Chyba nie ma dla człowieka nicdra- 
matyczniejszego od poczucia chaosu 
i bezsensu zdarzeń. Od owej „żabiej 
perspektywy ', w której dominuje po- 
czucie lęku i bezsilności. Reżyserowi 
jak sądzę, chodzi o to, by przeprowa: 
dzić swego bohatera przez taką pró- 
bę, dając mu szansę zastanowienia się 
nad. mechanizmami” rzeczywistości, 


rządzącymi nią prawami, jej ambiwa: 
lencją. To, co przeżył, byloby więc po 
prostu próbą dojrzałości. 


„, ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA 


._ Operator: Zbigniow Wichłacz. 
Scenografia: Andrzej Haliński. Muzyka: 


Zygmunt Konieczny. Kierownik produkcji: 
Anna Gryczyńska. Wykonawcy: Jan Frycz, 
Ewa Wiśniewska, Bożena Adamek, Jerzy 
Nowak, Maciej Kozłowski inni. Produkcja: 
Zespół Filmowy „Rondo”. 


na str. 7 na dole — z Ewą Winiewską 
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budowy wielkiego kombinatu, 
znalazł się na progu zdymisjo- 
nowania. Podjął _ może zbyt późno — 
walkę O korektę zamierzeń, które oka- 
zały się przestarzałe i nieskonomicz- 
ne. Skrzyżowały się racje polityczne, 
społeczne, gospodarcze. a także oso- 
biste interesy decydentów. Bohatera 
„Twojego współczesnego” (filmu Ju- 
ja Rajzmana z 1962 roku) opuszcza” 
my w momencie, gdy ma się udać do 
ministra, który zadecyduje, co dalej. 
Także — co dalej z Gubanowem. Po- 
zostanio na stanowisku, czy przejdzi 
do_ innej pracy? Będzie działał, czy 
czeka go bezczynność? Film pyłania 
te pozostawiał otwarte. 

Pomijając pewne różnica, bohatera 
najnowszsgo filmu Rajzmana można 
uznać za kontynuację postaci Guba- 
nowa. Minęły lata. Nasz dyrektor jest 
odpawiednio starszy, pracuje w Mo- 
skwie i nazywa się Abrikosow. Gdy 
zgodnie z jego projektem ma dojść do 
połączenia dwóch instytucji (w tym 
i kierowanej przez niego), na szefa 
połączonej firmy przewidziano czło- 
wieka. młodszego, w dodatku pod- 
władnego. Abrikosow uniosiony am- 
bicją składa dymisję, która, ku jego 
zaskoczeniu, zostaje przyjęta. Wiolo- 
letni, doświadczony i zasłużony dy- 
rektor zawisa w próżni. Co robić? 

1tu zaczynasię filmzupełnie inny od 
„Twojego " współczesnego”, choć 
* pewnym sensie do niego podobny. 
Dyrektor żegna się ze swoim biurem, 
rozstaje ze służbowym samochodem, 
zwraca służbową daczę. Jest człowie 
kiem pryncypialnym i surowym wobec 


jonad dwadzieścia lat temu dy- 
Dz Gubanow. projektant 





Blaski i nędze 


życia dyrektora 





„ŻYCIE OSOBISTE” 


„CZASTNAJAŻYZŃ. Reżyseria: Jul Rajzman. Wykonawcy: Michal Ujanow, la Sawwi- 
na, Tatiana Dogilewa, Aloksiej Biochini inni. ZSRR, 1982 





otoczenia oraz wobec siebie. Ma do- 
brze urządzone mieszkanie, nie doro- 
bił się jednak ani własnego wozu, ani 
letniskowego domku, ani nadmier- 
nych oszczędności (1600 rubli na 
książeczce). Musi przestawić się na. 
inne życie, ale nie względy materialne. 
są tu decydujące. 

Początkowo mamy rzeczywiście 
wrażenie, że oglądamy film o meta- 
morfozie prominenta. Widzimy czło- 
wieka pozbawionego ułatwień i przy- 
wilejów. obserwujemy jego bezrad- 
ność wobec dokuczliwych reafiów co- 
dzienności, od których zdołał właści- 
wie odwyknąć. Wygliądato nawet dość 
humorystycznie, zabawne są trudnoś- 
ci bohatera przy przechodzeniu jezdni 
czy przy korzystaniu ze środków ko- 





munikacji_ miejskiej. Powoli jednak 
wszystko. nabiera innych wymiarów, 
a film wskazuje, że problem jest bar- 
dziej złożony. 

„Prominenckość” Abrikosowa 
jest do końca jasna. Nie wiemy do- 
kładnie, czym zarządzał. na. jakim 
szczebli i w jakiej branży. Brak szcze- 
gółów jednak nie przeszkadza, a na- 
wet podkreśla niejako uniwersalność 
zjawiska. Widać natomiast, że był od-. 
dany swojej pracy całkowicie i wrósł 
bez reszty w rolę dyroktora wielkiej 
instytucji. Jego prywatne zachowanie 
nie różni się od postępowania w pra- 
cy. W domu także jest szefem, maswój 
gabinet i swoje niepodważalne zda- 
nie. Cechuje go uczciwość, rzeczo- 
wość i rzetelność, brak mutylko czasu 








i ochoty na myślenie o czymś innym 
niż praca zawodowa. Do domu wracał 
zmęczony. ale_ niedziele bywały dla 
niego koszmarne. Cało pole śwłado- 
mości miał zajęte przez działalność 
służbową. Gdy jej zabrakło, rozwaria 
się przed nim ogromna próżnia. Pr 
nia czasu, której nie ma czym wypeł- 
nić. Dzień składa się teraz z przeraźli- 
wię długich godzin, które tak szybko 
mijały w biurze. Abrikosow osaczony 
przez nadmiar czasu zaczyna dostrze- 
Sć, jak mało wie o sobie, swojej ro- 
>, właściwie całym otoczeniu. 
W ciągu we lat dyrektorowania na- 
ruszone zostały uczuciowe więzy mię- 
dzy nim ażoną, zatracił porozumienie 
z dziećmi, stal się w gruncie rzeczy 
samotny. Młodszy syn zarzuca mu, że 
„nie słucha rozmówcy isłyszytylko to, 
£o chce”. że łatwo, chętnie i często 
udziela rad tym. którzy ich nie potrze- 
bują. W dyskusji z drugim synem musi 
wysluchać, że młodzi napotykają ba- 
nierą pokoleniową, gdyż starsi wcale 
nie mają zamiaru ustępować, 2 prze- 
cież „obsiedii wszystkie stołki”. Za- 
chowanie Abrikosowa nie wskazuje 
na to, że tęskni za utraconą władzą, 
ale z pewnością boleśnie przeżywa 
upadek własnego prestiżu. Pustka 
i samotność zaczynają być straszne. 
Wybiera sią więc do dawno niewidzia- 
nego przyjaciela. i dowiaduje się, ża 
zmarł on dwa lata temu. Pije koniak 
z byłą sekretarką, ale nie decyduje się 
na romans, gdyż kocha żonę, a nawet 
jest o nią zazdrosny. Sklada wizytą 
w ministerstwie i dowiaduje się, że 
w stosownym czasie minister znajdzie 
dla niego ..oś odpowiedniego". Raz- 
mawia ze! swoim następcą i rapiem 




















widzi człowieka o zupełnie innym po- 
dejściu do pracy. do rozwiązywania 
problemów, stosującego odmienny, 
mniej autokratyczny sposób zarzą 
dzania. Są to doznania podobne do 
tych. jakie przeżywa krótkowidz, gdy 
wreszcie włoży mocne okulary. 

„Abrikosow, nie jest ograniczony ani 
prymitywny. Stopniowo zaczyna wiele 
rozumieć, zaskoczenie ustępuje mi 
sca namysłowi. pojawiają się właści. 
we działania. Odbudowuje się kontakt 
z żoną, synowie i córka przestają być 
obcy, spod głębokich pokładów życia 
służbowego zaczyna wydobywać się 
życie osobiste. Obserwacja tego pro- 
cesu otwiera przed nami jakby nowy 
horyzont refleksji 

U Abrikosowa nastąpiła swoista de. 
tormacja i petryfikacja osobowości 
a sposób myślenia stał się rutynowy. 
Granice jego świata określiła działal 
ność ściśle profesjonalna. Instytucji 
w której pracował — a właściwie ze” 
społowi instytucji, w jakich działał 
zaprzedał duszą jak diabłu. Nie jest 
egoistą. ale czy można powiedzieć, że 
działał dla ludzi? Społeczeństwo to 
dla niego nie zbiór konkretnych osób, 
lecz przede wszystkim zbiór relacj 
i ról społecznych. Ludzi dzielił na 
zwierzchników i podwładnych, z oto- 
czeniem utrzymywał kontakt nie inte- 
lektualny czy emocjonalny, lecz rze- 
czowy. To ogromne nakierowanie na 
zewnątrz, całkowita koncentracja na 
pracy zawodowej bywa chorobą wielu 
managerów. Zarządzanie w dzisiej- 
szych warunkach olbrzymie- 
go wydatkowania energii, szybkiego 
reagowania na zmieniające się okol 
czności, powoduje nieustanny stres 
| przez to wytwarza specyficzne cachy 
osobowości. Zmiany, 
szły, uświadomił sobie nasz bohater 
dopiero wtedy, gdy wbrew swej woli 
został obdarzony nielubianym wol- 
nym czasem i zmuszony do rozmów. 
a nie do wydawania poleceń. 

Nowa sytuacja sprawia, że Abriko- 
sow uczy się ponownie bycia w świe- 
cie, prawie jak małe dziecko, tyle że 
w sposób gwałtownie przyspieszony. 
Ponownie też staje. przed pytaniem, 
jak żyć, jak nadać sens własnemu ist” 
nieniu. Przez wiele lat tkwiłwkieracie, 
który zagłuszał te pytania, teraz zaczy- 
na pojmować, że natłok zajęć może 
wchłonąć człowieka bardziej niż wiel- 
kie grzęzawisko. Jak więc pracować 
dobrze i z oddaniem, a przy tym za- 
chować i wzbogacać własną Osobo- 
wość, kochać i być kochanym, cieszyć 
się przyjaźnią? W jaki sposób obco- 
wać ze sztuką, z dorobkiem myśli 
ludzkiej aby nie znaleźć się wyłącznie 
na poziomie cyrkowej rozrywki — jak 
ironicznie mówi sobie sam bohater? 

Pod koniec filmu Abrikosowzostaje 
wreszcie wezwany do ministra. Rzuca 
się nanową bieżnię jak szalony —Szyb- 
ko golenie, koszula, garnitur, krawat. 
Ale w miarę ubierania się pośpiech 
słabnie; widać, że były dyrektor zaczy- 
na myśleć. Czy należy powtórzyć bieg 
w_ ten sam sposób? Czy nie warto 
zastanowić się nad sobą? Czy nie trze- 
ba wyciągnąć głębokich wniosków 
z tego, czego doświadczył w czasie 
przymusowej bezczynności? Film nie 
rozstrzyga sprawy, podobnie. jak nie 
zrobiono tego w „Twoim współczes- 
nym”. Rajzman wierzy w inteligencję 
widzai daje kolejny dowód, żetraktuje 
go poważnie. Ten niesłychanie żywot- 
ny, osiemdziesięcioletni reżyser nie 
zamierza, jak widać, zrezygnować ze 
swego udziału w dyskusji nad zawiłoś” 
ciami dzisiejszego dnia. A każda jego 
wypowiedź zawiera myśli godne uwa- 
gii zastanowienia. 


Na kolorowej 
wyspie 
Robinsona 


barwnych przygód. Są wszelako 
w historii Robinsona dwa momenty 
zakłócające idylliczny tok opowieści 
dla najmiodszych. Pierwszy nadcho- 
dzi wtedy, gdy Robinson musi zabić 
zwierzę na pieczeń. Jemy mięso, naile: 
kartki pozwołą, dzieci też, lecz cały 
proces za sprawą i z woli człowieka 
przebiegający miądzy żywym zwierzę- 

a kotietem na talerzu pozostaje 
dla dziecka nieznany. | — być może — 
opuszczamy świat dzieciństwa dopie- 
ró wtedy, gdy poznajemy fazy pośred- 
nie owego procesu. Twórcy filmu, jak 
gdyby tego świadomi, starają się 
obejść problem przenosząc rzecz calą 
na dobrze rozumianą przez najmłod- 





„ROBINSON CRUZOE, MARYNARZ Z YORKU” 


„„DOBRODUŻSTM ROBINSONA CRUZOE, NAMOANIKA Z YORKU”, „DIE WUNDERSA- 


[MEN ABENTEUER DES ROBINSON CRUZOE, MATROSE AUS YORK. 


fav Lifal. CSRS-AFN, 1981 





rzetworzona przez Daniela De- 
foe historia marynarza Selkicka 
od chwili wydania w 1719 roku 
zrobiła międzynar karie- 
rę. Narodzony z losu Selkirka Robin- 
son Gruzoe stal się protoplastą liczne- 
go rodu podróżników zasiedlających 
samotne wyspy, na których wiodą ży- 
wot będący hymnem pochwalnym dla 
ludzkiego rozumu i zaradności. Ro- 
binsonada stała się potężnym i pojem- 
nym mitem i tomów by trzeba, aby 
zestawić rejestr inspiracji i dokonań 
literackich, _które_ wzięły: początek 
z przygód marynarza z Yorku. 
Emocjonująco-przygodowy _ cen- 
tralny wątek. powieści — ukazujący 
dwudziestoośmioletnie bytowanie 
Robinsona na. beziudnym skrawku 
ziemi, uporczywą i rozumną działal- 
ność czlowieka podporządkowujące- 
go sobie przyrodą — zawsze najbar- 
dziej przemawiał do czytelników. Da- 
wał bowiem możliwość bezpiecznej, 
bo_ w wyobraźni odbywanej, próby 
własnych _sil,_ przymierzenia. Siebie 
i swych umiejętności do. sytuacji 
w której wszystkie związki z cywili 
cją zostają zawieszone. Powieść po- 
zwalająca wędrować w świat pod- 
świadomych "ludzkich tęsknot. by 
choć raz przeżyć Wielką Próbę, ma 





zapewniony żywotwieczny. Z biegiem 
czasu jednak „Przypadki Robinsona 
Gruzoe' trafil o kanonu miodzieżo- 
wych lektur; są też wciąż wdzięcznym 
materiałem dla kina. Przykładem naj- 
nowsza, - czesko-zachodnioniemiec- 
ka, animowana adaptacja Stanisiava 
Lila zayułowana „obinson Gu. 
marynarz z Yorku. nagrodzona 
w ubiegłym roku na esiiwalu filmów 
dladzieci i młodzieży w Gottwaldowie. 
Zgrabny i wdzięczny film, o, cie- 
płych, radujących oko barwach, łączy 
animację wycinanki z animacją lalek. 
Pierwsza formuła ożywia wspomnie- 
nia Robinsona, a więc to wszystko, co 
wydarzyło się przed feralną wyprawą: 
druga ukazuje samą wyprawę, zakoń- 
czoną lądowaniem | pobytem na wy- 
spie. Relacja nie nużąca, dowcipna, 
pogodna, wzruszająca. Uczłowieczo” 
ne w odruchach zwierzęta wypełniają 
FRobinsonową_ wyspiarską egzysten” 
cję, nawet przed pojawieniem się Pię- 
taszka ekran jest wypełniony. Animo- 
wana formuła adaptacji już w założe” 
niu przestawia powieść Daniela Defoe 
na najniższą półkę — tę, do której mo- 
gą sięgnąć najmłodsi 
 Zrozumiałe, że przy takim założeniu 
próba. ludzkiej sprawności, rozumu 
| samotności przybiera ksztsł pasma 





szych płaszczyznę relacji etycznych: 
1o rogate zwierzę jest zle, złośliwe _ 
więc gdy Robinson_je zabije, nadal 
pozostanie sympatyczny. A potem już 
tylko pieczeń znana z talerza. Drugi 
moment jest jeszcze trudniejszy do 
zobrazowania: to scena, gdy ludożer- 
cy przybywają na wyspę z Piętaszkiem 
i jeszcze jednym nieszczęśnikiem. Bez 
pokazania, co grozi Piętaszkowi, rud- 
no zrozumieć, dlaczego jest potem tak 
bardzo wdzięczny swemu wybawcy. 
Mamy więc na ekranie stól bogato 
obłożony owocami, pod nimi widać 
niejasny zarys_sylwetki ludzkiej: to 
wszystko przeznaczone do konsump- 
cji. Trzeba przyznać, że twórcy robią, 
00 mogą, by zbagatelizować makabrą. 
Natychmiast serwują surrealistyczny 
dowcip: porwana przez sępa noga za- 
chowuje się jak żywa, odbija od zi 
jak gdyby biegnąc. Może w tym mo- 
mencie mały widz. parsknie śmi 
chem, a potem już barwna opowieść 
potoczy się szybko dalej, nie będzie 
Czasu na rozpamiętywanie, co właści- 
było na tym stole. Oby. Serdecznie 

współczuję rodzicom, których dzieci 
już po powrocie do dómu przypomni 
sobie ten fragment filmu. Przy kwestii 
„kąd się biorą dzieci” można sobie 
sięgnąć choćby do „Magazynu Ro- 
dzinnego”. Ale na pyłanie: dlaczego 
czlowiek zabija? trudniej znaleźć od- 
powiedź. 

Może wiąc bezpieczniej byłoby na 
razie pozostawić powieść Defoe na 
wyższej półce? 








Aleksander Żabczyński w fiie „ladzia” 


Śpiewający 





pełen zniewalającego wdzięku i swobody 
lub „Żabczyński jak zawsze dobry”. W fi 
mach odtwarzał bohaterów raczej ympały- 
cznych, chociaż sam niejednokrotnie mó- 
wił, że pragnie zagrać wreszcie „jakiegoś 
charakierysłycznego typka. człowieka nie- 
miłego, zamiast odwiecznych amantów 
Góy w „Kobietach nad przepaścią” (1938) 
otrzymał wreszcie rolę dyrektora kluga 
posiaci zdecydowanie negatywnej -wywią- 
zal ię dobrze z powierzonego mu zadania. 
A jednak w obszernej recenzji z tego filmu. 
zamieszczonej w Kinie”. wogółenie zosta 
wymieniany. Tak, jakby od Zabczyńskiego 
należało koniecznie wymagać wdzięku |tt 
ko tym mógi sobie zasłużyć na pochiebny 
fraze 

Urodził się 24 lipca 1800 roku w Warsza- 
wie, ale w niektórych wywiadach jako miej- 
s0e urodzenia podawał romantyczną Wene- 
cję. Po maturze wstąpił do Szkoły Podcho- 
rażych w Poznaniu, ukończył ją | przez rok 
był zawodowym oficerem Pierwszego Pul- 
ku Aryerii Polowej, Za namową rodziny 
zaczął studiować prawo, nie podobal musię 
jednak obrany kierunek - pragną zostać 
architektem lub aktorem. Po latach tak 
wspominał swoje miodzieńcze zafascyno- 
wania teatrem: „Każde przedstawienie teat- 
raine było dla mie objawieniem. Aktorów 
uważałem za ludzi z innej pianety i kiedy po 
raz pierwszy zetknajem ię Z nimi, dopraw- 
dh nie wiedziałem, co mam mówić. Pier. 
sza moja rola — przekupień w »udaszu” 
Tetmajera w »Reducie= — zadecydowała 
9 mojej dalszej karierze. Wstąpiłem do in- 
sttutu -Reduty-. Praca w teatrze pochło- 
neła mnie, zupenie, przerwałem studia 
prawnicze” 

Zanim w roku 1922 zaczął pracować pod 
kierunkiem Osterwy i Limanowskiego wl 
stytucie „Reduty, otar się o szkolę fimo- 
wą Niny Niovili Zniechęcił się do tj nauki 
wówczas, gdy mistrzyni zdradziła mu w ta- 
jemnicy. że „niezawodnym chwytem aktora 
filmowego w scenach zazdrościczy wściek- 
lości jest gryzienie palca 

„liusz Osterwa był bardzo wymagają: 
«m pedagogiem. Modzi adepci. długo 
opracowywali mało róki powierzane im już 
w początkowym okresie nauki. Ta żmudna 
metoda pracy nadrolą często niezasiużenie 
narażała „redułowców” na kpiny. Anto 
Słonimski, ówczesny recenzent „Wiado- 
mości Liierackich”. pisał: „lóż nasobcho- 
dzi że pan Ikaiński po dwóch latach prób 
może prawie poprawnie zagrać jakiegoś 
Fujarkiewicza'. Ale uczniowie. Osterwy, 
z których rekrutowało się wielu wybitnych 
aktorów, ata spędzone w „Reducie” wspo- 
minaliz ogromnym sentymentem. Żabczyń- 
ski ni był wyjątkiem. Mówi: „Nauczano 
nas tam pracy, a co główne zrozumieliómy, 
że ko się zaprzęgnie w rydwan przemożnej 
pani sztuki, lon musi się jej oddać całko- 
wicie 

Właśnie w „„Reducie” poznał swą przy- 
szłą żonę Marię (Maryne) ieenkiewicz. 03- 








Dla widzów 
przedwojennych 
„filmów 
Żabczyński 
pozostał 
uosobieniem 
uroku 





leksander Żabczyński zadebiu- 
tował na ekranie w roku 1926, 

[w „Czerwonym błaźnie” Henry- 

ka Śzaro. Prawdziwą popular- 

ność jednak osiągnął dopiero 

w, gpoca filmu, dźwiękowego. 

Watach trzydziestych stał się jednym naj- 
bardziej lubianych polskich aktorów flmo- 
wych. Grywał w komediach muzycznych, 
min. w „Manewrach miłosnych (1836), 
„ładzi” (19%). „Pani, minister tańczy” 
(1837), dego uroda, wdzięk, muzykalność. 
że na ogół bywa obsadzany wto- 

lach „śpiewających amantów”. Już w sce- 
nariuszach pisano rolespecjalnie dla niego, 





ato świadczył że znajdował się w czołów- 
ce — wśród takich artystów jak Dymsza, 
ietański czy Bodo. Występował w teatrach 
dramatycznych, ale do ugruntowania jego 
pozycji przyczyniła się przede wszystkim 
rewia. W „Morskim Oku”. „Kameleonie” 
i .Rexie' śpiewał, grał. a także potrafi być 
„doskonałym konieransjerem. 

Jego zdjęcia zdobiły okładki wielu tygod- 
ników, a mimo tej popularności trudna jest 
odnależć w naszej przedwojennej prasie 
wypowiedzi analizujące sty! gry Żabczyń- 
skiego. Przeważnie zbywany był pochieb- 
nymi. ogólnikami w rodzaju: „„Urodziwy 
amant, flari chluba polskiej sceny”. „aktor 





terwa bojąc się, aby gorące uczucie nie 
przeszkodzio dwojgu uzdolnionym adep- 
tom w studiach, powierzył Marynie małą 
rólkę w sztucs Kiedrzyńskiego pod zna- 
miernym tytułem „Zabawa w miłość:'iwraz 
2 częścią zespoł wysłał ją w objazd na 
prowincję. Przebiegłość Osterwy nio na 
wiele się zdała, góyż w każdym mieście 
czekał na Marynę istod zakochanego Dar- 
ka — ak nazywali Żabczyńskiego przyjacie- 
le. W roku 1823 wzięli ślub. W pamięci 
znajomych pozostali jako niezwykiesympa- 
tyczne małżeństwo aklorskie. Mówiono że 
przyjęcia. w których uczestniczył „stawały 
się nieprzerwaną zabawą i nieusającym 
































































zKaroliną Lubieńską w „Dziejach grzechu” 


śmiechem" Wdzięk i rzysłowiowa uprzej 
mość Darka (żartowano, że, przed otwar- 
ciem pudełka sardynek: Żabczyński trzy- 
krotnie pukał wwieczko) oraz pełne talentu 
opowiadania Maryny bawiły najpoważniej- 
szych nawet gości 
Po dwóch latach spędzonych w „Redu- 
cie” pracował w kilku warszawskich tea- 
trach, min. w Polskimi Narodowym. W roku 
1827 opuścił Warszawę. aby grać na s0e- 
nach Lwowa, Poznania i Łodzi. W końcu 
powróci nasalodosicy zaagażo- 
wal się do „Morskiego Oka” i aż do wojny 
występowali w_rewii, operelce, fimach, 
a dorywczo w tatrach dramatycznych. 
Powodzenie, jakie osiągnął przez swoje 
mole filmowe, miało także. pewne cieni. 
Aktorka Hanna. Malkowska przekazała 
w swojej autobiograli takie oto zwierzenie 
Darka, klóremu zakochane podłotki pisały 
wyznania miłosne na ścianach klatki scho- 
dowej: „Wyobraź sobie, dwa razy do roku 
muszę odmalowywać ściany na schodach, 
bo właściciel kamienicy tego żąda” 
Rewiowa.publiczność wymagała odniego 
kreacji uwodzicielskich amantów. Opinia 
zdobywcy serc towarzyszyła mu i w życiu 
prywainym. W pamiętnikach Ludwika Sem- 
polińskiego możemy znależć wzmiankę 
© pewrej czołowej tancerce scen rowio- 
wych zakochanej w uroczym Darku. Brak 
wzajemności ze sirony Żabczyńskiego skło- 
nil zrozpaczonąartysiką do porzucenia lea 
inu i nagłego wyjazdu w niewiadomym kie- 
rynki. Odnalazła sę. dopiero po kiku 
Wdzięk Aleksandra Żabczyńskiego. był 
chyba rzeczywiście dominującą cechą jego 
osobowości i może nawet przesłania istot- 
ne wartości akorskiego talentu. Opiniekry- 
dyków teatralnych zgodnie stwierdzają, że 
e najwartościowsze role zagral Żabczyń 


am 








Obejrzał się, _ machnął reką 
w drzwiach prowadzących na scenę: 

Był bez wątpienia przystojnym mężczyz- 
na, wysokim szatynem o regularnych ry- 
sach i szafirowych oczach, ale uroda nie 
zawsze jest równoznaczna z wdziękiem 
osobistym. A przecież większość filmowych 
róltegoakorawymagaławdziękui wspania- 
lego uśmiechu. le cierpiwości kosztowały 
ke znac ino zany kozy 

ost wysiłku należało W nie włożyć, 
Siedzi tyko sam Żabczyński. W „łare: 
wrach miłosnych" kluczową sceną byl walc 
tańczony i $piewany przez Tolę Mankiewi- 
czównę i Zabczyńskiego. W ryimie walca 
para bohaterów wyznawała sobie miłość. 
Na ekranie walc wypadł piękne, le jakże 
aczej wyglądalo kręcenie lej sceny Wstu- 
io: „Walca nagrywano bez przerwy trzy- 
dzieści dwie godziny, a cała scenka trwała 
pięć minut — wspominała Tola Mankiewi- 
czówna — świa zataczał ię przed nami, gdy 
w okrutnym żarze I oślpiającym świele 
reflektorów, niezliczoną ilość razy powia- 
rzaliśmy tę miłosną scenę, bladzi pod 
Szniną, sai żę Po rak na no- 

c 

Stałus filmowego gwiazdora wymagał 
wyrzeczeń czasem zabawnych. Żabczyński 
opowiadał, żew podpisywanych przezniego 
kontraktach znajdował się punkty, których 
musiał skrupulatnie przestrzegać. Min. nie 
wolno mu było uyć. a prywatnych gamitu- 

ów. w jakich występował na ekranie nosić 
pubicznie. 

Gzy był dobrym aktorem? Widzowie tele- 
wizyjnego „Starego kina" często mogą go 
oglądać wo wznowieniach polskich przed- 
wojennych filmów. Stworzone przez Żab- 

czyńskiego ekranowe typy lekkomyślnych. 
ale jakże czarujących młodzieńców należą 
już chyba do przeszłości. Trzeba przyznać. 
że we wszyskich prawie rolach aktor prze- 
strzegał konwencji. Nawet jego powaga, 
przygnębienie czy rozpacz nie mogły być 
zbyt dramatycznej kojarzył się z operetką, 
"Natomiast_ urok Zabczyńskiego. pozostał 
niezniszczalny i dzięki temu możemy wciąż 
2 przyjemnością patrzeć na owe postaci 
lekkoduchów. w jakie wciałałsię w kolej- 
mych rolach. 

Tuż przed samą wojną zaczęły się zmie- 
niać gusty publiczności. Coraz większym 
powodzeniem cieszył się Jerzy Pichelski 
prezentujący typ nieco kanciastego W ru- 
chach młodego człowieka o twarzy raczej 
męskiej niż pięknej W 1988 roky obaj akto- 
rzy zagrali w Trzech sercach”; Żabczyński, 
w rol uroczego nieroba Goga. przegrywał 
w rywalizacji o serce pięknej Kasi z chmur- 
mym Pichelkim. Wtj roli musiał skarykatu- 
rować wielokrotnie powielony przez siebie 
kranowy model amanta. Może, góyty nie 
wybuch wojny, kontynuowałby swą karierę 
filmowi jako aktor zdecydowanie charakte- 
sysłyczny? 

Kampanię wrześniową przeszedł w ran- 
dze porucznika arti. Połem zosałinier- 
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ski już w okresie powojennym, jako czło- 
wiek niemłody, od którego przestano wy- 
magać nieustannego czaru. Po latach rud- 
no uchwycić istotę uroku Żabczyńskiego. 
Wspominający go przyjaciele próbują uka- 
zać nam Darka. Stefania Komacka — kole- 
żanka z „Reduty — tak go zapamiętała na 
chwilę przed rozpoczęciem, spektaklu tea- 
tralnego „Nowy Don Kiszot” Fredry, grane- 
go w roku 1828: „Od dużych drzwi, za 
krzesiami na prawej ścianie wyszedł naglo. 
ten piękny chłopiec, wysok i smukty, wsur- 
ducie zakończonym u Szyi i rakckoronkowy- 
mistałdowaniami. 

- Darokl 


nowany w obozie jenieckim na Węgrzech, 
skąd udało mu się zbiec do Francji. W roku. 
1942 znalazl się w szeregach Armii Polskiej 
na Bliskim Wschodzie. Przez Irak i Palosty- 
mę dotar do Egiptu. Już jako kapitan odbył 
calą kampanię włoską przez Monle Cassino 
do Bołonii. Po wojnie pracował w Polskim 
Gzerwonym Krzyżu w Salzburgu. W_1946 
powrócił do raju. Nie przyjął żadnej z pro- 
pozycji filmowych, twierdząc, że nieznajdu- 
je wóród nich interesujących. Od 1949 roku 
ażdo śmierci gra natomiastw Teatrze Pol- 
skim. Zmarł 31 maja 1968 roku w Warsza- 
wie. Wiadomość jego śmierci prasa ilmo- 
wa skwilowała tyko krótkimi notatkarni 





2 Tolą Ma: 
miłosnych! 


„Jadzia”: Aleksander Żabczyński, Jadwiga Smosarska, Michal Znicz, Mieczysława Ćwi- 
ilńńska, Józef Orwid. Stanisław Sielańskii Sanina Janecka 




















Kinorama 00000000000000000 


Czy należy filmować Prousta? 


prta Jean Cau_na łamach „.Paris Mach 
Aiednakpierwszaw dziejach kina adaptacja „W 
poszukiwaniu straconego czasu” przyobieka. 
się w. ekranowy kszta za. sprawą Volkera 
SEhlóndonta, autora „Niepokojów wychowan- 
ka Tóriessa! (według powieści Roberta Musia) 
—Michacia Kolhassa" (według. Hainricha von 
Keita) „Utraconej czci Katarzyny Blum” (we. 
dlug Hoimicha Bala, „Blaszanogo bębenka” 
(wedlug Gunthera Grasza) 

Dzieło Marcela Prousta zdobyło sobie dziwną 
sławę. Maswoich wielbicieli przypominających 
sektę tstnieje jednak tzw." szeroka publicz: 


nie ma wtym tekście żywej akcji skomplikowa 
7 ryt napięcia, orotyznu. les natomiast 
ezitcere spojrzenie narator obsorwującego 
Bohaterów jak szamocące się owady, arkę. 
ew sou: Czym zastąpić oczy naraloa? Ka. 
"mera? AProuatowzkie zdania nio kończącymi 
Se maelingami Shiondor zdaje sobi zpra- 
wę z trudności nebazpioczoństw. Twierdzi. ż0 
między sokiarskim wręcz anatyzmem wiel 
chliProusta a ignorancja masowej publicznoż- 
diest miejsce na hm nasycony emacjami Cną 
Nietorię Śwana ograniczy o 24 godzin, wcią: 
gu ktrychiboater cierpi mę zazóości Wiro- 
Se o autonyzm statysta wsceni wieczor 

4 markizy będą prawdziwi arysto- 
Śl Kidych nazwiska Śchlendowi wyszukał 
w kslżce tletonicznej.Roję Śwanna gra bry- 
Wys aktor Jery Irons: Mówi po francusku. 
„Wybrała > umaczy reżyser 
śoriowa: Swann jako Żyd by także cudzoze 


em w święcie francuskiej arystokraci". Odettą 
jest Omella Muli, młoda Wioszka: o silnych, 
piobajskich dłoniach. „Bardzo dobra — mówi 
Schióndort. -Jestniewinna, a zarazem wulgar- 
na”. Charlusa gra Alain Delon" W „Miłości 
Śwanna' nie należy do postaci pierwszopiano- 
wych. Tę proporcję utrzymano I w wersji filmo- 
wej. Na pięćdziesiąt dni zdjęciowych Delon bę- 
dze zajty tyko przez dziesięć. Ne tak wyobra- 
liśmy sobie barona? To tie ma znaczenia. 
Burt Lancaster. zanim grału Viscontiego. zasły- 
naj przecież jako bohater westernów. Księżnią 
de Guermantes jest Fanny Ardant 

Skoro autorami filmowej „Miłości Swanna' 
są Volkar Śchóndori jeden najwybitniejszych 





ność”, dla której Proust jesl „wielkim pisz 
rzem”, podobnie jak Dante, Cervantes czy Mil 





ton. Tych „wielkich pisarzy” po prostu się nie 
fa: zdania są zby dlugie. Kino, które zawład- 
czyt zby długie. 






Barger_a narratora — Alain Dolon. Projekt nie 
doszadi do skutku. Śmierć" Viscontiego. 
przerwała dalsze próby. 

Polem zgłosi się Joseph Losy. Jego adapta- 
cja miała objąć całość Proustowskego cyklu 
Scenariusz napisał brytyjski dramaturg Harold 
Pinter Nie potraliono jednak zgromadzić milo- 
nów dolarów. których wymagała realizacja. 

1 wreszcie pojawił się Schlndort wyspacja- 
lizowany w acaptacjach lerackich. 44-1tni za 
chodnioniemiecki reżysec zna doskonale fran- 
cuski, ponieważ studiował we Francji. Scena- 
fiusz Jean-Claude Camrs'a ogranicza się do 
jednego tomu wielkiego cykiu— „Miłości Śwan- 
nat" Charles Swann, świałowioc, dystyngowany 
stela, idol salonów Faubourg Saini Germain 
zakochuie się w Odolcia da Crbcy. dość wuląar- 
nej kokocie. Pewnego dnia dostrzegł bowiem. 
że przypomina kobietę z płótna Botlicceliego. 
Jak doskonale o tym wiedzą znawcy Prousta 





skiej może powstać obraz realistyczny. 
9 ostrym temacie społecznym. 

byli zachwyceni, aie publi 
wróciła się od Fiu. Nie lepiej powiodło 
się fantastycznemu obrazowi TRON: 
prezentującemu animację korputero- 
wa, Byl lo zapewne najbardziej kia. 
mowany fim w dziejach, nie zwrócił 
jednak 20 milionów dolarów wydanych 
narealizację. przegrywając wkonkuren- 
cl z_.ET" czy „Rocky II. Podobnie 
zmnówojenny. " antykomunistyczny 


kowym, ala na. ca dzień powstawały 
tanie, komediowe filmy, przeznaczone 
dla „widowni rodzinnej”. lączące ani- 
rmacją z sekwencjami aktorskimi. Opar 
1a na tej formule, „Mary Poppins* przy. 
niosła miliony. Mistrza w roku 
1986 nie zmienila trendu. Rozpoczęła 
się również polityka przemyślanych 
wznowień. z myślą o pokoleniu odbior 
ców, dla których stare przeboje były 
nowością, a takża ich rodzicach, chęt: 
nie odnawiających wspomnienia. W a- 
tach siodemdziesiątych powoli zaczęto 
jednak wprowadzać lermin „Nowy Dis 
ney" oznaczający zmianę profilu. Poja- 
wiały się filmy adresowane już tyko do 
dorosiej widowni — ale był to również 
początek klopolów. Zdaniem obeorwa- 
torów, idea fimu dia „widowni rodzin. 
nej” odrodził się dzięki Spielbergowi 
i Lucasowi, których gwiezdne fantazje 
opanowały rynek. Ktoś nazwał nawet 
ironicznie „E-T""-. najlepszym disney- 
owskim Tine, jakiego Disney nie zro- 
Bil”. Ale sytuacja nie jest prosta, ponie- 
waż wpływy z dystrybucji zagranicznej 
typowych produkcji są wciąż jeszcze 
rekordowe. Animowane filmy „alot 
nicy”. „Robin Hood" i, „Księga dżungii 
osiągają w Europie wyniki lopsze niż 
„Gwiezdne wojny”. I tak disneyowska 
*wytwómia znajduje się na rozdrożu — 
jedną nagą tkwi wciąż w latach trzy- 
dziestych, drugą usiluja wkroczyć na 
ścieżki lat osiomdziesiąych. Zmiany 
„mają na razie charakter zdministracyj- 
my: zarząd ulegl odmiodzeniu, nazwi- 
sko” Disneya na. plakatach zeszło 
z pierwszego miejsca na szary koniec. 
Zachęca się do eksperymentów z a 
macją, szuka nowych tematów. Pozos- 
taje jeszcze przekonać publiczność. 


KŁOPOTY DISNEYLANDU 


„Duch Wata Disneya nie zaznał spo- 
koju” — pisze ironicznie Jeam Soalo 
wkwartalniku, SighlandSound".oma- 
wiając kłopoty jakie przeżywa. dzić ta 
wielka wytwórnia, Gzas kasowych suk 
oesów skończył się w roku 1881 wraz 
z. animowanym filmem „Lis | pios”, 
utrzymanym jeszcze w „siarym" stylu 


Pigmalion x 3 


le trzydziestoletni Tom Wilhita, który 
stara zie koncernu. posarowi 
zmienić dotychczasowy profi 

kidiadzieciod lat trzech ostu! Zaczął 
ambitnie: fabulamy fim ..Tex", miode- 
90 reżysera Tima Huntera, z Mattem 
Billonem w roli głównej miał udowod- 
nić. 2e pod znakiem firmy disneyow. 


Najpierw George Bernard Shaw nie zgadzał się na filmowanie 
swoich sztuk. Pod koniec życia był jednak entuzjastą kina: przeko- 
nał go Gabriel Pascal, węgierski emigrant bez grosza, ni znający 
prawie angielskiego, któcy dotarł jakoć do pisarza i wciągu dwugo- 
dzinnej rozmo= zawojował go bez reszty. Rezullatem była ekrani. 
zacja „Pigmaliona" (1936), kulturalnie zrealizowana pod bystrym 
„okiem GAS: przaz Anthony Asquiiha z udziałem Losiio Howarda 
(który był również współreżyserem) | Wendy Her. Po raz drugi 
.Pigmalion'" znalazł się na ekranie w roku 1963 > ale w kszalcie 
wielkiego widowiska musicalowego „My Fair Lady”. Reżyserował 
holiywoodzki specjalista George Cukor, główna rolę grała Audrey 
Hepbum, a jej partnerem byl Rex Hamsson. Minęło dwadzieścia ak 
i olo „Pięmalion" po raz trzeci wraca do ki. Rażyser Alan Cooka 
chce być wiemy ryginałowi. Zadnych piocanek:i numerów tanecz- 
nych, po proslu stylowy. kameralny flm obyczajowy. Profesorem 
Higqinsem jest Peter O'Toole, Elizą - Margot Kidde. Film będzie 
mmiał dwie wersje tolowizyjną i kinową, zdjęcia trwają w Londynie 





thrilier „Nocne przejście”. W 1982 roku 
okazało się, że produkcja fabularna 
przyniosła 72 procent srat w stosunku 
80 wyników tat ubiegłych. 


tkóiewna Śnieżka" (1837) 





budowy studia, zwiększenia ekipy ani- 


eter O Too Margo Kdder 





nieoczekiwanej strony: skromne filmy 
aktorskie z dość prymitywnymi tikami. 
Latający profesor” 

kasowy 








nych co pewien czas w sezonie gwiazd. u 





nie ma wtymtekócie żywej akcji. skomplikowa. 
mej intrygi, napięcia, erotyzmu. Jest naomiast 
bezlitosne spojczenie narratora obserwującego 
bohałorów jak szamocące sią Owady, zamknię- 
te w słoju. Czym zastąpić oczy narratora? Ka. 
marą? A Proustowskie zdania nie kończącymi 
siętravelingami? Schióndort zdaje sobie spra” 
wę z trudności i niebezpieczeństw, Twiordzi, że 
między sokciarskim wręcz fanatyzmem wieibi- 
eli Prousta a ignorancją masowej publicznoć- 
eat niejsce na him nasycony emocjami. Całą 
historię Swanna ograniczy do-24 godzin, wcią: 
guktórych bohater cierpimęki zazdrości. Wtro- 
-. oeoautentyzmstatystami wscenie wieczorne” 

go przyjęcia u markizy będą prawdziwi arysto- 
kraci, których nazwiska Śchlóndort! wyszukał 
w książce telefonicznej. Rolę Śwanna gra bry- 
tyjski aktor Jeremy Irons. Mówi po francusku. 

"Wybrałam cudzoziemca _ilumaczy reżyser 

bonieważ Swann jako Żyd by także cudzoziem- 


j 





cemw świecie trancuskiej arystokra i". Odetią 
jest Omella Mati, młoda. Włoszka o silnych, 
piobojskich dłoniach. „Bardzo dobra — mówi 
Schlóndari.- Jest niewinna, a zarazem wulgar- 
nat. Charlusa gra Alain Delon. W „Miłości 
Śwanna” nie należy do postaci pierwszopiano- 
wych. Tę proporcję utrzymano i w wersji filmo- 
wej. Na pięćdziesią dni zdjęciowych Dalon bę- 
dze zajęty tyko przez dziesięć. Ni tak wyobra- 








zanim grał uViecontiego, zasły. 
naj przecież jako bohater westemów. Księżną, 
de Guermantes jest Fanny Ardant 
Skoro autorami filmowej „Miłości Swanna! 

są Volker Śchóndori. jeden najwybitniejszych 
europejskich reżyserówi Jean Ciaucie Camiere 
paiwybitniejszy_ rancuski - Scenarzysta, „nie 
uiega wątpliwości, że coś ze sztuki Prousta, 
jego snówi marzeń przeniknie na ekran. Real 
zacja twa. 


16. Par Match 






























a na co dzioń powetawały 
gdiowe filmy, przeznaczone 
ni rodzinnej”. tącząca ani 


Pigmalion x 3 





















ony. Śmierć Mistrza w roku 
mieni trendu. Rozpoczęła 
ż_ polityka” przemyślanych 
2 myślą o pokoleniu odbior 
aórych stare. przeboje były 
a ale ich rodzicach, chęt- 
ających wspomnienia. W 
ndziesiątych powoli zaczęto 
owadzać termin „Nowy Dis 
zający zmianę profilu Poja” 
Imy adresowane już tyko do 
idowni — al był to równiez 
dopołów. Zdaniem obserwa. 
filmu dia „widowni rodzin. 
ata się dzięki Spielbergowi 
których gwiezdne fantazje 


Najpierw George Barnard Shaw nie zgadzał się na filmowani 
„swoich sztuk. Pod koniec życia by jednak entuzjastą kina: przeko- 
al go Gabriel Pascal, węgierski emigrani bez grosza, nio znający 
prawie angielskiego, któy dolar jakoś do pisarza i w ciągu dwugo- 
'dzinnej rozme= zawojował go bez reszty Rezultatem była skrani- 
zacja „Pigmaliona” (1838), kulturalni zrealizowana pod bysttym 
okiem GBS przez Anthony Asquitha z udziałem Lesiie Howarda 
(który był również wepólreżysarem) i Wendy kiler_ Po raz drugi 
„Piqmalton" znalazł się na ekranie w roku 1963 — ale w ksztalcie 
wielkiego widowiska musicalowego „My Fair Lady". Rażycerowai 
hollywoodzki specjalista George Cukor. główną rolę grała Audroy 
Hepbum. a jj partnerem był Rex Harisson. Minęło dwadzieścia at 
i oto..Pigmalkon” po raz trzeci wraca do kin, Rażyser Alan Cooke 
chce być wierny oryginałowi. Zadnych piosenek i numerów tanecz- 
ych, po prostu stylowy, kameralny fm obyczajowy: Protesorom. 
Kiggineem jest Peter O focie, Elizą - Margot Kidder. Film będzie 
miał dwie wersje: telewizyjną i kinową, zdjęcia trwają w Londynia. 











tuacja nie jest prosta. ponie. |. pete O Tootai Margot Kier AE 
y z dystrybucji zagranicznej r koaclkac 
produkcji są wciąż jeszcze 
Animowane firmy „Ratow. 
bi Hood" księga dżungli 
r Europie wyni lepsze niż 
wojny”. I tak disneyowska 
znajduje się na rozdrożu 
a tkwi wciąż w latach trzy. 
"drugą usiłuja wkroczyć na 
| osiedziesiąych. Zmiany 
zie charakter administacyj- 
| ulegl odmłodzeniu. nazw. 
sya na. plakatach zeszło 
go miejsca na szary koniec 
ję do eksperymentów z ani- 
ka nowych lomatów Poz08. 
e przekonać publiczność. 


Komedia .po włosku” bywa farsą bez większych ambicji ale bywa. 
też ironicznym komentarzem na najbardziej aktualne tematy. Taką 
właśnie, komedią jest „Bum bum po włosku” Mauro Saverino, 
w której główną rolą gra oks-modelka, 28-letnia Lory. W roli Rosy, 
przemytniczki z Neapolu, tancerki iawiażdki Cinecititwoczy praw- 
dziwy symbol czasów „niespokojnej ekonomii", afer gospodar 
czych i szybkich fortun, których żródel lepiej nie ociokać. 














braża się w gwiazdę, szczęśliwym zbiegiem okoliczności otrzymując główną rolę w fili 





Q filmach 
GLEBA 
PANFIŁOWA 















































antiow urodził się w _1884 roku 
w Magnitogorsku. Studiował cho- 
mię na Politechnice Uraskiej 
w Świerdłowsku. nasiępnie jako in” 
żer pracował w przemyśle, aby doznać 
iluminacji po obejrzenia głośnego dzieła 
Michała Kalalozowa „Lecą żurawie”. We- 
dlug relacji radzieckiego krytyka Wiktora 
Fominafirmien miał wywrzeć włedy(w 1058 
roku) tak wiłkie wrażenie na. przyszłym 
auorze „Proszę o głos”, że ni nie mogło 
już wyzwolić go od zauroczenia kinem. 
„Jeszcze w tym samym 1058 roku Panfi- 
łow zakłada w Świerdłowsku amatorski 
klub filmowy przy organizacji komsomol- 
skiej, tu też realizuje swojo pierwsze fimy. 
Zdobywa nagrody na konkursach kinaama- 
torskiego i wreszcie w 1060 roku wstępuje 
ma zaoczne studia operatorskie w moskiew- 
skim WGiK-u. Tam również kończy studia 


którym powraca do wojny domowej w Rosji, 
aby w dość już skonwencjonalizowanym 
temacie dostrzec nowe możliwości. 
Pierwsze filmy Panfłowa (Trzeba 
ść i przezeń”, Początek" powsia- 
1y wedle scenariuszy klasyka, Jewgienija 
Gabryłowicza, który - podejmując współ- 
pracęzmiodym,nieznanymeszczereżyse- 
rem - musiał zapewne wiedzieć, że scena- 
riusze te nie zostaną zmarnowane. Jeśli 
debiutanckie dzieło o miodj saniłaiuszca 
zagubionej w środku burzliwych wydarzeń 
wojny domowej nie zostało, być może, 
w pelni docenione, to Początek” krytycy 
na łamach „Sowietskoj Kultury” znali za 





W stronę kina zaprowadziła Gleba Panfiłowa droga nieco okrężna, przypominająca dzie- 
je awansu bohaterki „Początku”, Paszy Stroganowej, która z prostej robotnicy przeo- 












Niepokorne 


najlepszy im 1970 roku, a pozytywną opi- 
nię krytyki potwierdziła wysoka frekwencja. 
Trzecim filmem — „„Proszę o głos” — Panfi-- 
tow umocni swoją pozycję I to ni tlko 
w Związku Radzieckim Pamiętam, że wła 
nie po tym filmie i wizycie reżysera w Polsce 
w 1978 roku nasza krytyka utwierdzia się 
ostatecznie w przekonaniu, że to jeden 
1 najciekawszych autorów wspólczesnego 
kina radzieckiego. 

 Swoistym kluczem do zrozumienia twór- 
czości Panfłowa, a zwłaszcza jego kobie- 
cych bohalerek, wydje się Joanna d Arc. 
Postać ta pojawia sę w wypowiedziach re- 
żysea od dawna. Były nat plany serialu 
telewizyjnego w koprodukcji z Franeurami, 
opartego na biograf bohaterki, tóra fa- 
'scynowała już wielu filmowców, bywspom- 
nieć choćby dzieło Dreyera „Męczeństwo 
Joanny Are” z począł wieku. Ale zamie- 
enie bo społ na niczym. Film o histori 
Joanny Are pozostaja zalem niespehi- 
nym marzeniem, które — jak wierzę — uparty 
reżyser kiedyś zrealizuje. Na razie postać 
Joanny rafiado jego worczości pośrednio 
w...Począłku”, opowiadającym © pownej 
ekipie filmowej (to jakby ekipa Panfilowa) 
1 pewnej prostej dziewczynie, któr nieo- 
czekanie zyskuje szansę zagrania tytuło- 
wej roli w filmowej biografii męczennicy 
zOeanu: 

Wszyskie, bohaterki Panflowa: santa 
riuszka Tania Tokina. z filmu „Trzeba 
przejść i przez ogień”, Pasza Stroganowa 
z Początku”. deputowana Uwarowa 
2 „Proszę o głos” i wreszcie młodziutka 
Walentyna (z filmu „Walentyna! są jakby 








„Walentyna”: Inna Czurikowa i Siergiej Kokakow 


„Trzeba przejść i przez ogień": Inna Czurikowa i Michail Kononow 





ulepione wedle archełypu francuskiej mę- 
czennicy, która dzięki deaistycznej wierze 
potrafi dokonać czegoś niezwykłego. Panfi- 
łow pisze kamerą życiorysy niepokornych 
przy czym są ło prawie wyfącznie kobiety. 

Jeśi jego bohaterki różnią ię tempera- 
mentem, charakterem. jeśli nawet zajmują 
odlegie od siebie miejsca w historii, to jed- 
nak coś je łączy; jest tym łącznikiem posta- 
wa wewnętrznej aktywności, przejawiająca 
sięw idealizmie i żariwości, z jaką podcho- 
dzo otaczającego jo świa. Kobiety Pan- 
flowasą silne, potrafią zmieniać siebie ży- 
cie wokoło, są, przepojone. pragnieniem 
łębszych doznań, zbuntowane, co rzuca 
się w oczy szczsgólnie w zestawieniu ze 
światem mężczyzn, oileżmniej ciekawymod 
kobiecego. Mężczyźni pozostają w twór- 
czości Panfiłowa w cieniu. Wystarczy przy- 
wołać „Walentynę”, gdzie w prowincjonal- 
nym Czulimsku (rzecz oparta jest na znanej 
sztuce Aleksandra Wampiłowa „Zeszłego 
lata w Czulimsku”) dominują trzy kobiety: 
tytułowa Walentyna, bufetowa Anna i apte- 
karka Zinaida. Na tle silnej Anny, uczucio- 
wej Walentyny i zachłannej Ziny mężczyźni 
reprezentowani przez niedoświadczonego 
mmłodzieniaszka Paszkę i pjaczka Aanasja, 
męża Anny, są jedynie dodatkiem do świa 
kobiecego. 

(Gwiazdą Panfiłowa pozostaje niczmiea- 
nie Inna Czurkowa, grająca bez mała wszy- 








skie główne role kobieca w jego filmach, 
a w życiu prywatnym żona reżysera. Jemu 
też Czuriowa zawcięcza karierę aktorską; 
w jakimś sensie to o niej traktuje „Począ- 
tek". Dziewczyna występująca w teatrze. 
amalorskim, orzymująca rolę Joanny d Are 
w praydzym mie — to prawie Czurko- 
wa. Dzisiaj Czurikowa, aktorka oekscentry- 
cznej, zadziwiającej urodzie, zdaje ię być 
giównym medium „kobiecego kina" Panf- 
owa, tworzonego jaktyz myślą jejindywi- 
dualności. 

Czurkowa wcielasięnajchętnij wboha” 
tei spontaniczne, reagujące "zgodnie 
z emocjonalnymi impulsami chwili. Do nich 
zaliczyć trzeba niewątpliwie. dziewczyny 
z pierwszych imów Panfilowa. Natomiast 


mej działaczki. Czy nieco kdelistycznej pro- 
pozycji reżysara maźna zawierzyć człkowi- 
cie — lo innasprzwa. Tym razem Czurikowa 
zagrała kobietę nieco oschłą zewnętrzne, 
silną psychicznie, lecz w istocie także nio- 
pokorą idelitkę, zbudowaną na archety- 
pie Joanny d'Arc. 

„Jednakże twórczość Panfilowa wywołała 
zaciekawienie głównie z powodu pasi od- 
krywania nowego w starych tematach. Już 
w debiutanckim „Trzeba. przejść i przez 
ogień” reżyser korzysta z korwencji aby ją 
nadwąić; w tym przypadku jest to temat 
wojny domowej w Rosji, o której opowiada 

kając benału. Tworzy wizję prawdziwej, 
okrutnej wojny I ie poło o niej opowiada, 
aby dowodzić raz jeszcze słuszności bol- 
szewików, ecz z zamysłem wywołania dys- 
kasi wokół rewolucji sposobów jejprowa- 

W dyskusji komisarza i komendanta, bę- 
dącaj kluczową sceną filmu, chodzi o to, 
jaką drogą poprowadzić rozpoczętą rowo- 
lucję. Komendant przypominający już sa- 
mym wyglądem bohaterów wstyu Czapajo- 
wa nie zna żadnych dylematów. reaguje 
porywczo i z zapamiętaniem. To jeden 
ztych, któzy grubą krechą mogą rysować 
jasna I ostateczne podział. Dopatuje się 
wszędzie ukrytych wrogów z taką przesadą, 
żew prostym chłopi widzi członka kierow- 
nictwa parti eserowców. Panflow bierze 
wła dyskusji stronę oponenta podejziwo- 
90 komendanta, dostrzegając chyba w tra- 
gicznych spląaniach tego okresu początek 
wielu późniejszych dramatów. 

Czasem podejmuje pewne skomlikowa- 
ne zagadnienia histori swego kraju namar- 
ginesie innych spraw. W „Proszę o głos 
Uwarowa dokonuje dekoracji orderem we- 
terana rewolucji, w któym domyślamy się 
człowieka zesłanego w okresie stlinow- 
skim. Temperaturę emocjonalną tej sceny 
tworzy śpiewana. przez weteranów pieśń 
rosyjskich zesłańców, ułożona w 1908 roku 
na Syberia podejmująca wątek przetrwa 
nia. tego, co. złe. Charakierystyczne, że 
pieśń pojawia się powłónie w filmie, ym 


razem na zasadzie kontrapunktu, wiedh, 
gdy Uwarowa nie uzyskawszy kredytów na 
budowę mostu w swoim mieście głęboko 
przeżywa porażkę : przy jj dźwiękach za- 
biera sią do... szorowania podłogi. Wszyst- 
kie „za” i „przeciw” Panfłow przedstawia 
zawsze bez wyraźnego osądu własnego. 
z intencją pozostawieni werdyktu publicz” 
ności. 

Prawie we wszystkich filmach Panfiłowa 
polawia się motyw artysty. Sanilariuszka 
Tania Titkina maluje, Pasza Stroganowa 
zostaje aktorką, Ciekawie, polemicznie ro- 
zegrana jest sprawa dramatopisarza w fi 
mie „Proszę o głos”, gdzie Wasi Szuk- 
szyn, którermu w prowicjonalnym mieście 
nie chcą wystawić sztuki gra jakby samego 
Siebie. Uwarowa przyłącza się do zastrze- 
żeń, żądając zmian w tekście, bo traktuje 
sztukę jedynie instrumentalnie — jako śro- 
dek działalności dydaktycznej I propagan- 


dowej, Wtymincydencie Panfilowzdecydo- 
wanie popiera pisarza, każąc mu wygrać, 
a.przy okazji ośmieszyć prowincjonalne my- 
ślenie o twórczości. 

Niajobszerniejszą wypowiedzią reżysera 
w tej małori jest „Temat” (nie znany poł- 
skiej widowni), poświęcony w całości kon- 
rontacji postaw" artystycznych. Jeden 
z przyjació-arystów poprzestaje na zara- 
bani pieniędzy, dugi żyje twórczymi po- 
szukiwaniami i pragnieniami. kim Jesienin 
jest dramaturgiem poszukującym inspira- 
cji, dzięki której móglby znowu odnaleść 
natchnienie. Ponie w nim, jak w bokater- 
kach pierwszych filmów Pantiłowa, 
pasja, podchodzi do życia aktywnie. 

Niestety interesujące próby dyskułowa- 
mia o radzieckiej wspólczesności i histori 
mie znajdują przedłużenia w najnowszych 
firmach reżysera. Panfilow zdaje się odcho- 
dzić w stronę literatury, czego przykładem 


„Początek”: w środka Inna Czurikowa 


„Proszę o głos”: Inna Czurikowa: 


Walentyna”. znanaw Polsce, jakinajnow- 
Szedzielo - film zrealizowany na podstawie 
dramatu Gorkiego „Wassa.Żeleznowa: 
„Malentyna” „oparta na dramacie Wampilo- 
wa, wakazuje na odejście od tematu społe- 
<znego w stronę psycholog, zgłębienia 
ludzkiej natury. Tym samym reżysec lokuje 
się w tradycji literackiej, wiodącej od prozy 
„Anloniego Czechowa. Zarazem kino Panii- 
towa staje się coraz bardziej statyczne, Os- 
tatni film korzystający mrocznego klimatu 
wczesnego Gorkiego, opowiada o klęsce. 

Prawdę mówiąc, psychologiczne kino 
Panfitowa było od początku siatyczne, ka- 
mmeralne. niesłychanie ascetyczne wkorzys- 
taniu z możliwości wyrazowych sztuki fi 
„mowej, Przejawem asoszy są dugie ujęcia. 
Wfimie „Proszę głos” jesteśmy świadka- 
mi chyba dziesięciominutowej rozmowy te- 
lefonicznej i równie długiej sceny przejmo- 
wania urzędu przez Uwarową, Kamera.eks- 
ponuje bohaterów zbiżeniami twarzy. które 
trwają bardzo długo jakbyw nadziej że tym 
sposobem wniknie się w ich dusze. 

W filmie „Proszę o głos" metodą można 
było zaskcepłować łatwiej, długie ujęcia 
przedziełały, bowiem sceny montażowe, 
przedstawiające w fomie skondensowanej 
życiorys  Uwarowej. Tej różnorodności 
kompozycyjnej zabrakło iuż „Walentynie: 
która wydaje sę bardziej sfiimowanym tea: 
trem niźli żywym, pulsującym kinem. 

'Powlarzając się stylistycznie, Panflow 
dochodzi wtym ostatnim filmie do porażki. 
Jest to kięska paradoksalne, jeśli zważyny. 
że ssoełyczna koncepcja „Młalentyny” za- 
powne świadomie została dostosowana do 
powolnego rytmu życia w Czulimsku, gdzie 
toczy się akcja film i gdzie coś ciekawego 
zdarza ię może raz w dziesięcioleciu. Mia- 
łem wrażenie, że autor „Ważentyny" znalazł 
się na rozdrożu zmuszającym dowyborutej: 
jednej ścieżki, która okaże się właściwa. 


JANF. 
LEWANDOWSKI 





BUNUEL 


(1900-1983) 


Zmańł jeden z największych I najpowszechniej cenionych reżyserów świato- 
wego kina. Ten o którym można z calą pewnością powiedzieć, że bez jego 
filmów kino nie byłoby dziś tym, czym jest. Żegnać go będzie w jednakowym 
żalu cały świat sztuki. Zanim pojawiać się zaczną wspomnienia, artykuły, 
studia | tezy doktorskie piszących o Nim, oddajemy Mu raz jeszcze głos. Ten 
krótki tekst, napisany przez Lulsa Buńuela w 1961 roku, zamyka tom wspom. 


nień zatytułowanych „Moje ostat 


westchnienie”, wydany w 1982 roku 


w wydawnictwie Robert Laffont w Paryżu. 


Od dawna wpisuję do mego nótat- 
nika nazwiska przyjaciół, którzy oda- 
szli. Nazywam ten_notatnik „Księgą 
Zmarłych” często przeglądam. Ża- 
wiera setki nazwisk, jedno obok dru- 
glego. w. porządku alfabetycznym. 
Wpisuję mężczyzn i kobiety. którymi 
nawiązalem — choćby tylko razwżyciu 

prawdziwie ludzki koniak, a nazyi- 
ska członków grupy surrealistów zna- 
czone są czerwonym krzyżykiem. Fa- 
talnym dla tej grupy był czas 1977_78: 
Man Ray, Calder, Max Ernst i Próvert 
odeszli w ciągu kilku miesięcy 


Niektórzy z mych przyjaciół niena- 
widzą tej małej książeczki, niewątpli- 
wie obawiając się, że sami pewnego 

mogą się w niej znaleźć. Nie jes- 


tem ich zdania. Ta rodzinna lista po- 
zwala mi przypomnieć sobie tę czy 
inną postać, która bez tego musiałaby 
popaść w zapomnienie. Pewnego ra- 
zu pomylilem się. Moja siostra Con- 
chita zawiadomiła mnie o śmierci 
pewnego _ pisarza hiszpańskiego, 
0 wiele młodszego ode mnie. Zapisa- 
łem jego nazwisko. W jakiś czas po- 
tem, siedząc w madryckiej kawiarni 
ujrzałem jak wchodzi I zbliża się do 
mnie. Przez kilka chwil myślałem, że 
zaraz uścisnę dłoń widma. 


Od pewnego czasu oswoiłem się 
z myśląo śmierci. Odczasu szkieletów 
oprowadzanych po ulicach Galandy 
w_pracesjach Wielkiego. Tygodnia, 
śmierć jest częścią mego życia. Nigdy 








nie chcialem jej ignorować, nie chcia- 
łem jej zaprzeczać. Ale nie ma się 
wiele do powiedzenia o śmierci, gdy 
jst się — jak ja — ateistą. Trzeba 
umrzeć ze świadomością tajemnicy. 
Czasem mówiłem sobie, że chciałbym 
wiedzieć: Ale wiedzieć — co? Nie wi 
podczas, ani potem. Po wszyst 

im — nic. Nie oczekuje nas nic; prócz 
zgnilizny, prócz cłodkawego zapachu 
wieczności. Być może nakażę spalić 
„moje zwłoki, by tego uniknąć. 

Jednakże zapytuję sam siebie o for- 
mą tej śmierci. Zdarza mi się, że dla 
czystej rozrywki rozmyślam o naszym 
starym piekie. Wiadomo, że zniknęły 
już płomienie i widły, że piekło, dano- 
woczesnych teologów, jest po prostu 
pozbawieniem boskiej światłości. Wi- 
dzą siebie płynącego poprzez wieczny 
mrok, z ciałem, z6 wszystkimi włókna- 
mi, które mi będą niezbędne dla final- 
nego _ zmarwychwstania.  Naglo 
w przestworzach piekielnych zderzam 
sięz innym ciałem. Okazuje się, że jest 
10 jakiś Syjamczyk, który przed dwo- 
ma tysiącami lat zabił się, spadając 
z” palmy kokosowej. Oddala się 
w ciemność. Mijają miliony lati znów 
czuję uderzenie w plecy. Tym razem 
jest to napoleońska markietanka. Itak 
wciąż. Przez chwilę unoszę się w nie- 
pokojących mrokach tego nowego 
piekła, a potem wracam na ziemię, na 
której wciąż przebywam. 


Nie żywię na temat śmierci żadnych 
iluzji, zdarza mi się jednak zapytywać 
9 formy, jakie może przybrać. Czasem 
mówię sobie, że wspaniałą jest śmierć 
nagła, taka jak śmierć mego przyjacie- 
la Maxa Auba. który umart podczas 
gry w karty. Ale przeważnie opowia- 
damsię za śmiercią powolniejszą, bar- 
dziej oczekiwaną, pozwalającą po raz 
ostatni pozdrowić. całe życie, które 
poznałem. Od wielu łat, opuszczając 
miejsca, które dobrze znam, w których 
żyłem i pracowałem, które były częś- 
cią mnie samego — Paryż, Madryt, To- 

















ledo, El Paular, San Josć Purua — 
zatrzymuję się na chwilę, by ję poże-. 
ze Mówię na przykład: „Żegnaj, 

-Josó,_ przeżyłem tu szczęśliwa 
chwile, moje życie byłoby inne bez-| 
ciebie; teraz odchodzę, nie zobaczą 
cię więcej, będziesz istnieć beze mnie, 
mówię ci — żegnaj”. Żegnam się ze 
wszystkim, z górami, - źródłami, 
z drzewami i żabami. 


Oczywiście czasem zdarza mi się 
wracać w miejsce, z którym już się 
poźegnałem. Nieważne. Odchodząc 
żegnam się z nim ponownie. 


Tak właśnie chciałbym umrzeć, wie- 
dząc, że tym razem już nie powrócą. 
Kiedy od pewnego czasu pyłają mni 
dlaczego coraz mniej podróżuję, dl 
czego tak rzadko wyjeżdżam do Euro- 
py. odpowiadam: „Ze strachu przed 
Śmiercią”. Odpowiadają mi. że mam 
taką samą szansę umrzeć tam, co tu- 
taj.ajanato: „To nie jeststrach przed 
śmiercią w ogóle. Nie. rozumiecie. 
W rzeczywistości śmierć jest mi obo- 
jętna, Ale nigdy w trakcie przeprowa- 
dzki”. Śmierć okrutna, to dla mnie ta, 
która przychodzi w hotelowym poko- 
ju. pośród otwartych waliz i porozrzu- 
canych papierów. 


Tak samo okrutna, a nawet bardziej 
wydaje mi się śmierć dlugo odsuwana 
środkami medycznymi, owa. śmierć 
bez końca. W imię przysięgi Hipokra- 
tesowej, która ponad wszystko stawia 
szacunek dla ludzkiego życia, lekarze 
wymyślili. najbardziej wyrafinowaną 
z tortur nowoczesnych: przeżycie. 
Wydaje mi się to zbrodnią. Doszło do 
tego, że było mi żal generała Franco, 
którego sztucznie utrzymywano przy 
przez długie miesiące, za cenę 
niewypowiedzianych _ cierpień. Po 
co?! Jeśli zdarza się czasem, że leka- 
rze mogą nam pomóc, to przeważni 

są oni zwykłymi „money-makers' 
groszorobami " podporządkowanymi 
wiedzy i okropnościom technologi 



































Niech nam pozwolą umrzeć w mo 
mencie, gdy przychodzi śmierć, a na- 
wet niech nam dopomogą odejść jak 
najprędzej. Już wkrótce, mam nadzie- 
je, estem przekonany, prawo zalega- 
lizujeeutanazjęw określonych warun- 
kach. Szacunek dla ludzkiego życia 
nie ma sensu, gdy prowadzi do dłu- 
gich tortur tego, który odchodzi itych. 

którzy pozostają 

W obliczu nadchodzącej mej ostat- 
niej chwili wyobrażam sobie jeszcze 
ostatni żart. Zaproszę tych spośród 
mych starych przyjaciół, którzy — jak ja 

są zdeklarowanymi ateistami. Za- 
smuceni zajmą miejsca wokół mego 
łoża. Wówczas nadejdzie zawczwany 
kapłan. Ku wielkiemu zdumieniu mo- 
ich przyjaciół wyspowiadam się, po- 
proszę "0 odpuszczenie wszystkich 
mych grzechówi przyjmę Ostatnie Na- 
maszczenie. A polem odwrócą się na 
bok i umrę 

Ale czy znajdę jeszcze na to dość 
sił? 

I żal: nie wiedzieć więcej, co się 
wydarzy. Pozostawić świat w pełnym 
biegu, Jak niedoczytany felieton. Są- 
zę, że owa ciekawość tego. co po 
śmierci, niegdyś nie istniała, albo nie 
była tak siinaw świecie, tórysięwiele 
nie zmieniał 

1 wyznanie: pomimo mej nienawiści 
do zalewu informacji chciałbym móc 
się podnieść z martwych co jakieś 
dziesięć tat, podejść do kiosku zgaze- 
tamii kupić parę pism. Niczego więcej 
nie pragnę. Z gazetami pod pachą, 
blady, ocierając się o mury. powracał: 
bym na cmentarz, by sobie poczytać 
onieszczęściach tego świata, a potom 








usnąć. ukojony. w. bezpiecznym 
grobie. 

Przetłumaczył 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Misie w lesie, 
echo niesie 


wychodzi, na ich drodze mnóstwo przygód i perypetii. Oczywiście to, że 

1e misie są pluszowe, a inne zwierzątka prawdziwe —tolipa i kant, jak to 
w filmach dla dzieci bywa. Ale taka jest umowa. Misie są jeszcze do tego 
polsko-austiackie, a serię od dawna realizuje Se-Ma-For w Łodzi i austriacki 
kontrahent podobno jest zadowolony. 

Kiedy oglądałem trzy nowe filmy, a trwało to chyba z godzinę albo i więcej. to 
pomyliły mi się łapy. W piosence się śpiewa, że misie mają w sumie tuzin tap, ale 
w trzech odcinkach o jużtych łap estrzydzieści sześć, a może więcej, bose. 
nic tytko łażą  łażą, jakby nie można było sobi trochę posiedzieć. Zresztą wlesie 
dzieje się mnóstwo rozmaitych rzeczy, bo krasnoludek zgubił okulary nie może 
ich zacząć szukać. dopóki ich nie znajdzie. Pomógł krasnoludkowi zaskroniec, 
więc krasnoludok naprawi! skrzydła sowie i sowaobiecała, żenie zeżre zaskroń- 
ea. Dobry krasnoludek zreperował skrzydła sowie, ale zaraz potem jej podłożył 
świnie, ostrzegając przed nią wszystkie małe zwierzątka, które są w końcu 
bardzo miłe, ale stanowią tylko pewne ogniwo łańcucha pokarmowego w bioce- 
nozie leśnej. Więc sowa jest zdrowa, ale pewne będzie głodna. Co będzie jeść 
sowa — kino milczy. Ważne, że krasnoludek spełnił swój obowiązek wobec 
wszystkich 

1 teraz krasnoludek nie daje mi spokoju. Kimo on jest: wielkim humanistą, 
politykiem czy drobnym leśnym ewaniaczkiem? Krasnoluciek ma w lesie znako- 
mitą opinię — punktualny. solidny, uczynny. I ja już w to wszystko gotów byłem 
uwierzyć, al kiedy go podstępnie porwała lsica i zaniosła do nory i malutkie 
liski zaczęły nim troszkę poniewierać - odetchnałem z ulgą, w nadziei, ża 90. 
zjedzą i będzie święty spokój. Ale krasnoludek został niestety uratowany 
i powrócił do domu, a wraz z nim powróciły koszmarem rozmaite problemy 
moralne trudne do opisania i rozstrzygnięcia. Tymczasem ls porwał ubranka 
Ikąpiących się misiów, sroka obiecuje, że je odzyska za kradzież świecidełek, 
a wszystko to sią dzieje w czasie święa lasu. Dobry krasnoludek oczywiście 
jakieś ubranka sklecilmisiom ziści już nie muszą się wstydzić swej pluszowej 
nagości. Pluszowe misie są wypchane trocinami, ale kiedy są głodne, to im 
normalnie kiszki marsza grają. 

'Bywalem w lesie dosyć często i rozmaite rzeczy wlesie widziałem, na przykład 
drzewa, liscie i szpilki grzyby i słoiki po kompotach, puste butełi, zardzewiałe 
„puszki. Babę Jagę widziałem, sierotkę Marysię, widziałem Jasia i Malgosię, 
a nawet kiedyś spotkałem wilkołaka, zla okazało się,że to nie żaden wilkołak, 
lecz Jurek Trafisz, sekretarz rodakcji, który się wybrana jagody w tym samym 
dniu co ja i do tego samego lasu. Ale nigdy w życiu nie spotkałem prawdziwego 
krasnoludka. Z całogoserialu zachowuję więc wdzięczną pamięć przeci wszyst- 
kim o lsach, przynajmniej wiedzą, czego chcą. 

Ale żeby nie było tak dobrze, to SFR w Bielsku Białej kontynuuje serię o Lisie 
Leonie, a tego polubić łatwo nie jest. Ni śladu inteligencji, tabuła rasa, gamoń. 
Jeździ samochodem, lata balonem. Ptaszysko okropne dziobem swoim dziurawi 
powłokę, lis spada i dobrze mu tak. Ale odrodzi się jak Fenix z popiołu. 

Słuchajcie dzieci. W naszych lasach dzieją się rozmaite rzeczy — na przykład 
kradnie się drewno. Ale wy tego nie róbcie. To, że ja nie spotkałem nigdy 
prawdziwego krasnoludka, to wcale nia znaczy, że' wy go nie spotkacie. 
1 możecie w lesie znaleźć zaskrońca - proszę go nie rozdeptać trampkami. 
1 możecie spotkać sowę — proszę nie rzucać w kamieniami. I możecie 
zobaczyć lisa — nie wyrywajcie mu ogona. 

A wogóle to nie śmiećcie i nie wzniecajcie pożarów. Bo kiedy padnie ostatni 
dzięcioł i z łapkami uniesionymi ku niebu wyzionie ducha ostatni świerszcz, 
wtedy będziecie oglądać bajki o dżunglach ulic i klatek schodowych wysokich 
domów. 


T: pluszowe misie zgubiły się w lesie, chcą wrócić do domu, nie 








FESTIWAL 
ŚWIATA 


wyrażają dobre chęci reżyserów, ich 
postępowość i zaangażowanie, mniej 
mistrzostwo warsztatowe czy opano- 
wanie reguł gry. Wynika to po trosze 
i stąd, żo ekrany moskiewskie są sze- 
roko otwarte dla małych i młodych 
kinematografii krajów rozwijających 
się, gdzie rodzima sztuka filmowa nie 
mma jeszcze ani tradycji, ani właści- 
wych warunków technicznych, gdzie 
młodzi najczęściej twórcy szukają do- 
własnych dróg rozwoju, próbu- 
jac lokalne tradycje kulturalne wiązać 
z uniwersalizmem ogólnie zrozumia- 
tego języka kina. 
Kiedy jednak patrzy się na moskiew- 
ski festiwal z pewnej perspektywy his- 


torycznej, to biedną wniesione wczeć- 

niej zastrzeżenia. Warto przypomnieć, 

że nagrody otrzymały tu takie filmy, 

jakiapońska „Nagawyspa: 

1/2”, „Chrysłus zatrzymałsię wEboli” 

czy tak głośne dzieła radzieckie jak 
człowieka” albo „Wojna i po- 


zwiska. mistrzów kina, którzy biorą 
udział w tegorocznym festiwalu, do- 
dają moskiewskiej imprezie splendo- 
ru, gwarantując równocześnie wysoki 
poziom konkursu. Wymieńmy choćby 
tych _najsławniejszych _ filmowców: 
Francis Ford Coppola, Alberto Sordi 
| i Monica Viti, Lino Ventura i Robert 


Hossein, Miguel Litih, Ben Barka, 
az miejscowych Gleb Panfiłow z inną, 
Gzurikową. 

Napisałem wcześniej o historycznej 
niezmienności dewizy festiwalu, ale 
na co zwrócił uwagę dyrektor festiwa- 
lu. Piotr Kostikow — ta formuła ma 
jeszcze dłuższą tradycję. W 1958roku, 
kiedy inaugurowano tę wielką między. 
narodową imprezę, doskonale pamię- 
iano o innej, która odbyła się w Mos. 
kwie 165 roku. Włedy, na tym pierw- 
szym festiwalu nagrody zdobyli Renć 
Chair, Walt Disney, a także wytwórnia 

„.Lenflm”, gdzie powstały głośne fi- 
my, które natychmiast przeszły co kla- 
Syki rewolucyjnej sztuki: 

Młodość Maksyma”. 
odnotować, że wśród jury znaleźli się 
trzej. najwięksi. reżyserzy radzieccy. 
Siergiej! Eisenstein, Wsiewołod Pu- 
dowkin, Aleksander Dowżenko. Zaś 
ich podpisy widnieją pod protokołem 
jury, gdzie wśród kryteriów oceny 
twórczości filmowej znalazło się takie 
Stormułowanie: „ideowe głębokie za- 
angażowanie i życiowa prawda”. 

Zmieniają się czasy, zmieniają się 
ludzie, powstają coraz to nowsze fi 
my. Każdy kraj ma swoje problemy, ale 
ostatni okres w światowej polityce 
brzemieńny jest w zagrożenie dla 


wszystkich, dla. całoj ludzkości naj- 
straszniejsze.. Nad światem zawisła 
grożba konfliktu atomowego i fizycz- 
nej likwidacji życia. Nie dziwnego, że 
w pojemnej formule moskiewskiego 
festiwalu gospodarze kładą akcent na. 
walkę o pokój. Nestor radzieckich re- 
żyserów, wykładowca WGIK, Siergiej 
Gierasimow w_ pierwszym numerze 
festiwalowej gazety zadaje nie tylko 
sobie dramatyczne pytania: „Czy m 
twórcy filmowi, mamy dostatecznie 
środków. aby przeciwstawić 
stającemu zagrożeniu świata 
| odpowiada na to pytanie 
Iwierdząco.Jakież_ więc Są to Sty 
środki? „Głównym i 
środkiem naszej walki © pokój jest 
walka o prawdziwą kulturę, o sztukę 
filmową broniącą ideałów humaniz- 
mu, dobra i sprawiedliwości. Poma- 
gać w rozwoju ludzkiej osobowości, 
odkrywać nowe horyzonty w sterze 
czysto ludzkich wartości, podtrzymy- 
wać wolę życia i wiarę w to życie oto 
co możemy i powinniśmy przeciwsta- 
e, oto co z mego punktu 
jawi się jako najwyższy cel 
naszego _ działania, _ pierwszorzędny 
obowiązek wszystkich filmowców". 
Ratować kulturę, ratować człowie- 
ka przed tym wszystkim, co osłabia. 








wolę życia, rozbraja psychicznie, czy- 
ni bezwolnym przedmiotem manipu- 
lacji. Może zabrzmi to jak paradoks, 
ale filmem, który w najczystszej dy- 
daktycznej formie ostrzega przed de- 
humanizującym wpływem przemocy, 
okrucieństwa I idei walki jako mocnej 
męskiej przygody, okazał się film ame- 
rykański. To „The Outsiders" Franx 
Forda Coppoli. Smakosze na festiwa- 
lowej giełdzie z fałszywym współczu- 
ciem kiwali głowami nad „upadkiem” 
wielkiego, reżysera, który na senty- 
mentalnej fali odgrzebał_stareńkie 
schematy, dawno już przez kino za- 
rzucone. Tymczasem — jak mi się wy- 
daje _anito taki znów schemat, ani też 
czysto mechaniczne dostrajanie się 
do sentymenialnego tonu. A przy tym, 
jak to jest zrobione? Zupełnie podob 
ny ton odnajdziemy w filmie Dinary 
Asanowej..Pacany”. także opowieści 
o dzieciach niechcianych, porzuco- 
nych przez rodziców, pensjonariu- 
szach zakładów poprawczych, którzy 
na obozie letnim przechodzą proces 
resocjalizacji. Tak jak w filmie amery- 
kańskim, tak i w radzieckim podsta- 
wowy brak uniemożliwiający szczęśli- 
we dzieciństwo to brak „witaminy M” 
brak jakiegokolwiek życzliwego zain. 
teresowania ze strony dorosłych. 
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Problem  postępującego  wychła- 
dzania się stosunków międzyłudz- 
kich, pełnego ich sformalizowania, 
które dokonuje sią pod sztandarami 
ogólnego postępu cywilizacyjnego 
i rozszerzenia sfery wolności jednost 
ki. bardzo ciekawie prezentuje John 
Duigan w australijskim filmie „Zima. 
naszych snów" (Winter of" Our 
Dreams). Oglądamy tuszczęśliwo iab- 
solutnie nowoczesne małżeństwo (za- 
chawują pełną swobodę seksualną), 
które właściwie żyje pozorami i na- 
miastkami wartości. Całkowita tole- 
rancja, polityczne zaangażowanie, 
a nawet życzliwe zainteresowanie cu- 
dzym losem wcale tu nie wynika z po- 
trzeby serca. Jest to raczej rutynowe 
powielanie postawy. niejako przypisa- 
nej do miejsca, w którym się jest. Są 
w tym filmie dalokie wariacje na temat 
„Przygody” i „Nocy” Antonioniego. 
ia temat kłopotliwych konsekwencji 
wolności całkowitej, która nie zapeł- 
nia psychicznej pustki i nie przynosi 
szczęścia innym. Młoda prostytutka 
i narkomanka, zwiedziona pozorami 
zainteresowania własnym losem, na. 
koniec: ucieka od pary wyemancypo- 
wanych bohaterów, Jedzie do pikietu- 
jącej bazę wojskową komuny hippi- 
sów, gdzie może bezineresowność i 











do NX" 


Bajdor 


zrozumienie drugiego człowieka nie 
jestli tylko eleklem spekulacji i czysto 
racjonalnego wykalkulowania? Wielo- 
płaszczyznowy, ciekawy film, do któ- 
rego przyjdzie nam jeszcze powrócić. 
1 jeszcze jedna płaszczyzna egzem- 
plifikacji moskiewskiej formuły tes 
walu_ broniącego humanistycznych 
wartości ludzkich. Tworzą ją filmy, 
które bezpośrednio ukazują grozę 
i konsekwencje wojny. | tu niespo- 
dzianka, którą chciałbym zakończyć: 
tę relację. Okazuje się bowiem, że nie- 
zależnie od szerokości geograficznej 
i czasu powtarzają się pewne schema- 
ty. sytuacyjno-psychologiczne. Taką 
zbieżność wprost oczywistą wykazują 
konkursowe filmy polski i wietnamski, 
oba. zresztą życzliwie przyjęte przez 
moskiewską publiczność. „Pastorale 
heroica" Henryka Bielskiego i „W kra- 
ju piasków iwiatrów” wreżyserii Wiet- 
namki Huy Thanh opowiadają o tym. 
jak w wyniku wojennej rozłąki oraz 
falszywych wieści o śmierci męża rze” 
koma wdowa ponownie wychodzi za 
mąż, a tymczasem wraca prawowity 
małżonek. Zeby zbieżność była jesz- 
większa, w obu przypadkach owe 
powroty odbywają się w sytuacji spo- 
łeczeństwa politycznie podzielonego 
i zdezorientowanego (u nas czas re- 











1. środku - Joan Harvey, realizatorka filmu „OdHiiera 


2. Reżyser Stanicy Kramer 
3. Przed kinem festiwalowym 
4, Wiegiliusz Gryń i wiceminister kultury i sztuki, Jerzy 


5. Uczestnicy festiwalu na Placu Czerwonym 
6. Festiwal gościł filmowców ze wszystkich kontynentów 
7. Stanisław Mikuieki na posiedzeniu jury 
8. Ambasador Stanislaw Kociołek w rozmowie z Emilią 

Krakowską i Krystyną Królówną 
9. Na konferencji prasowej 

10. Gleb Panfłow i Inna Czurikowa 
11. Candice Pałow i Robert Hoseein 

12. Bożena Adamek 

13. Wirgliusz Gryń, Ludmiła Kasatkina i Henryk Bielski 


























formy rolnej, w Wietnamie — pierwsze 
dni po zwycięstwie z Południem). Nie- 
zależnie od tego, jak w owych fabu- 
łach konkretnie rozwiązują sięteludz- 
kie dramaty, jednego im nie można 
odmówić: historycznego świadectwa 
prawdy. 


Temat wojny i wynikających stąd 
zagrożeń deklinuje się często w naj- 
przeróżniejszych kontekstach. Całą 
galerię postaw wobec faszyzmu — od 
kolaboracji po czynny sprzeciw _ pra- 
zentuje jugosłowiański film „Zapach 
pigwy” w reż. Mirzy ldrizovicia. Zaś 
cały konkurs filmów krótkometrażo: 
wych rozpoczął amerykański doku- 
ment Joan Harvey „OdHitlerado MX 

Na. półmetku festiwalu widać już 
wyraźnie, że właśnie protest przeciw- 
ko gwałtówi, przemocy i wojnie oraz 
wszystkiemu temu, co degraduje lu- 
dzką godność, to główne motywy treś- 
ciowe większości filmów. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 
Zdjęć 











ROMAN SUMIK 








róbował wszystkich zawodów: 

był kowbajem w Idaho, poszu- 

kiwaczem złota w Oregonie, 

policjantem w Salt Lake City, 
a ponadto żołnierzem, księgowym 
komiwojażerem. Ale jakoś mu się nie 
wiodło i może dlatego w wieku lat 
trzydziestu dziewięciu postanowił zo- 
słać pisarzem. W roku 1912 Edgar 
ice Burroughs złożył redakcji popu: 
lamego magazynu „The All Śtory 
krótką powieść „Dejah Thoris, księż- 
niczka z planety Mars". Redakcja 
przyjęła. rękopis, zapłaciła honora- 


Marsa”. Zagniewało to autora i przy- 
syłając drugi swój utwór — „Tarzan 
wśród małp" — zastrzegł sobie, że nic. 
nie wolno w nim zmieniać i że daje 
pismu wyłącznie zezwolenie na pier- 
wodruk, zachowując dla siebie wszys- 
tkie inne prawa. Właściciele „The All 
Story” wzruszyli tylko ramionami — 
proszę bardzo, Mr. Burroughs, bo ja- 
to mogą być te inne prawa? Nie 
spodziewali się, że to właśnie był po- 
czątek światowych sukcesów Tarza- 
na: 26. powieści. tłumaczonych na 
wszystkie języki świata, 41 filmów (do. 
roku 1981 i niezliczone wersje radio- 
we i telewizyjne: Wieszcze przeczucie 
kazało twórcy popularnego bohatera 
zachować dla siebie te inne prawa. 
Edgar Rice Burroughs, umierając 
w 1960 roku, zostawił swym spadko- 
biercom wielomilionową fortuną. 

Lata trzydzieste to apogeum Tarza- 
na. Dzieci nosiły koszulki Tarzana, żu- 
ły gumę Tarzana i w ciągu jednego 
roku skłoniły swych rodzicieli do za- 
kupu specjalnie preparowanych bo- 
chenków chieba noszących imię Ta- 
„gara. Wytwórnia. Metro_Golduom 

layer wylansowała. w roli tytułowej 
zdobywcę olimpijskich medali 
waka Johny Woisomlea. Byl to iuż 
z kolei szósty Tarzan. Pierwszy — to 


w roku 1918 Elmo Lincoln, drugi — 


Gene Pollar, trzeci — Percy Dempsey 
Tabler, czwarty — James H. Pierce 
i piąty — Frank Memiil. Wszyscy wyżej 
wymienieni występowali w niemym ki- 
nie, a pierwszym, który o swej obec- 
ności na ekranie oznajmił gardłowym 
krzykiem, był. Johnny Weissmuller. 
Pierwszym, ale bynajmniej nie os- 
tatnim. 

Produkcja filmowych Tarzanów by- 
ła przedsięwzięciem niezmiernie ren- 
townym i dlatego koło Burroughsa, 
a raczej koło jego przedsiębiorstwa 
„Edgar Rice Burroughs Incompora- 
ied” w miejscowości Tarzana, w sta- 
nie Kalifornia. kręcili się zawsze liczni 
dżentelmeni ubiegający się o zgodę 
na ekranowe adaptację wciąż nowych 
i nowych powieści. Potężna firma Me- 
tro-Goldwyn-Mayer_ próbowała za- 
strzec dla siebie prawo wyłączności, 
ale niezależny producent Sol Lesser 
po wielu sądowych perypetiach uzy- 
kał prawo opcji nowych, jeszcze nie 
napisanych utworów z Tarzanem jako 
bohaterem. Lesser, który zdobył 
smutną sławę wykorzystując bez zgo- 
dy Eisensteina materiały z „Que viva 
Mesicor”, był człowiekiem energicz- 
nymi nie cofającymsię przed żadnymi 
trudnościami. A przecież niełatwo by- 
ło konkurować z wszechmocnym Ir- 

„giem Thalbergiem z MGM, z wielką 
machiną produkcyjną z Culver City, 
no i z idolem tłumów — Weissmulie- 
rem. kluczem do sukcesu było znale- 
zienie równie atrakcyjnego Tarzana. 
Szukać go należało wśród pływaków 
i tam znalazł go producent. Clarence 
Linden Crabbe na Olimpiadzie w Los 
Angeles w roku. 192 pobił rekord 
Weissmullera w pływaniu nadystansie 
400_metrów. Weissmuller w. Paryżu 
w 1824 roku — 5 minut i 4.2 sekundy, 
Crabbe w osiem lat później — 4 minuty 
i 48,2 sekundy. Rekordzista był dwu- 
dziestokilkuleinim przystojnym mio- 
dzieńcem, posiadającym już aktorskie 
doświadczenie. Występował _ jako 
„Król dżungii” wytwórni Paramount 
iw filmie „To mój chlopiec” Colum- 

















Lesser wypożyczył Crabbegoz Pa- 
ramountu, powierzając mu tytułową 
pow ae nocna 

Roberta kila. Premiera od- 
Była się przed pięćdziesięciu aty 11 
sierpnia 1983 roku. Kampania praso- 
wa odpowiednio ją przygotowała, po- 
równując obu pływackich Tarzanów. 
Weissmuller był wprawdzie o 5 centy 
metrów wyższy i ważył o 10 funtów 
więcej, ale Grabbe miał lepszy o 10 








mu, za dużo na nadprogram. Prasa 
była, nieżyczliwa: tygodnik „The Na- 
lion" stwierdził, że tylko pięciolet 
dziecko znajdzie przyjemność oglą- 
dając Tarzana skaczącego z gałęzi na 
gałąż. Sol Lesser nie poddał się i po 
dokrętkach skierował do dystrybucji 
serial składający się z 13 dwuakto- 
wych odcinków. W tej postaci w ma- 
łych_kinach film poszedł: znacznie 
lepiej. 


Kartki z kalendarza SIERPIEŃ 
JERZY IEKkEJ) 
TOEPLITZ 


Tarzan nr 7 


centymetrów obwód kłatki piersiowej 
i szersze ramiona. 

Lesserowska impreza nie przynio- 
sła spodziewanych rezultatów. Film 
był zrobiony pospiesznie, dość tanim. 
kosztem, a scenariuszi reżyseriadale- 
kie były od doskonałości. Poważną 
wadą „Tarzana nieposkromionego” 
była jego długość — czas wyświetlania. 
wynosił wszystkiego 71 minut. Za ma- 
ło na główną część kinowego progra- 








A Buster „Lary” Crabbe, bo tak 
nazywano teraz eks-studenta prawa 
z University of Southem California? 
Niepowodzenie Tarzana nie oznacza- 
ło końca jego kariery. Wręcz przeciw- 
nie — wyczyny bohatera w dżungli 
otwarty mu drogę do sukcesów. Wy- 
twórnia Universal przejęła aktora z Pa- 
ramountu, powierzając mu role ko- 
miksowych bohaterów w popularnych 
serialach. Crabbe był Rodem Barrym, 








































Buckiem_ Rogersem. „ale_zabłysnął 
specjalnie jako zdobywca Marsa 
i władca wszechświata __ Flash Gor- 
don. W trzech wieloodcinkowych se- 
rialach z lat 1936, 1938 i 1940 miliony 


nowej fali „science fiction". 

Po wojnie Tarzan nr 7 wystąpił jesz- 
cze w kilku serialach i w kilkunastu 
westernach, a także w telewizji jako 

tan Gallant z Legii Gudzoziem- 
Głównym jednak jego zajęciem 
była produkcja. rożysaria | występy. 
na. wodzie zwanej „Aqua 
Show", z która jeździ po całymi świe- 
cie. Zajmował się również administra- 
cją basenów pływackich w wielkich 
hotelach, a także, chociaż w mniej- 
szym stopniu — maklerstwem giel- 
dowym. 

Do tradycji Tarzana powrócił Grab- 
be w 1875 roku, kiedy stan Luizjana 
obchodził uroczyście swoje dwusetne 
urodziny. Miasto Morgan City zaprosi 
ło go, by odsłonił koło Bayou Bon 
Temps tablicę pamiątkową na cześć 
Tarzana. Tubowiemw roku 1917 reali 
zowano pierwszy film z seri. z Elmo 
Lineolnem w. roli głównej. Tablica 
znajduje się w otwartym z tej okazji 
parku Morgan City Swamp Gardens. 

Crabbe wspomina, że kiedy wystę- 
pował przed kamerą jako Nr 7, to lew, 
którego miał uwolnić z zastawionych 
sideł, nie zachował się zbyt uprzejmi 
chwytając go zębami za rękę. „Nie 
czyiał scenariusza. i nie wiedział, że 
jest moim przyjacielem. a nie wro- 
giem" — stwierdził aktor. jeszcze jed- 
no: „Nigdy nie wydawałem w dżungli 
żadnych dzikich okrzyków. a mój słyn 
ny zew został nagrany na dźwiękowej 
łaśmie przez trzyosobowy zespół — 
miodzieńczego tenora, dojrzałego ba- 
1ytona i.. świniopasa nawołującego 
swych podopiecznych. Cała trójka ry- 
czała, a widzom wydawało się, że to 
przemawia do nich Grabbe— Tarzan”. 


|Buster Crabbe w filmie „Tarzan nieposkromiony" Roberta Hilla 





Z EKRANÓW ŚWIATA 


filmy, a do nich należy 
brytyjski „Głód” Tony 
Scotta, które charakte 
ryzuje się jednym sło- 
wem — horror. W tym 
jednym określeniu jest zawarte prawie 
wszystko: film rozrywkowy, wykorzys- 
tujący elementy grozy, dostarczający 
silnych wrażeń a słabych przemyśleń. 
Ale to niezupełnie tak. 

W przypadku „Głodu” definicja ga- 
tunkowa powinna być poszerzona: to 
współczesny _ horror _ wampiryczny. 
Współczesny w tym znaczeniu, że ak- 
cja dzieje się dziś, a nie w przeszłości, 
czyli jest to odejście od poetyki ro- 
mantycznej i gotyckiej. Z drugiej stro- 
ny. i przeciwnie, treść filmu jest staro- 
dawna, by nie powiedzieć odwieczna. 


W.tym populamym, rozrywkowym 
gatunku mamy wiąc oiementy, czy ra- 
czej tęsknoty, które towarzyszą lu- 
ziom od zarania do chwili obecnej. 
Dająo sobie znać wierzeniach i nau- 
ce, w sztuce i filozof. Po jednej stro- 


nia, choć trudne do precyzyjnego wy- 
luskania. 

Akcja rozgrywa się w Nowym Jorku. 
choć jakieś dziewięćdziesiąt procent 
zdjąć wykonano w Londynie. Jednym 
z „bohaterów filmu jest budynek. po- 
wiarzam — budynek, a nie dekoracja 
w studio. Ten ( prawdziwy) budynek 
stoi sobie w centrum. Londynu, od 
Kaikunastu lat nie zamieszkany. a pro- 
ducent filmu po prostu go wynajął. 
Marmurowe schody, westybule, kom- 
nat, wiełkie okna, strych, zakamarki 
Autentyzm gmachu wybudowanego 












w' XD wieku, autentyzm opuszczenia, 
zaniedbania i kurzu staje się bardzo 





ważnym czynnikiem i estetyki, I na- 
stróju. Jest to drobiazg, ale z takich 
drobiazgów składa się całość. 

Podobnie, jeśli chodzi o wykonaw- 
ców. W roli głównej Gatherine Deneu- 
ve — tej nie trzeba przedstawiać. Jej 
partnerem jest David Bowie, idol pio- 
senkarski, od pewnego czasu gwiaz- 
dor filmowy — min. wykonawca roli 
głównej w imie Oshimy „Wesołych 
Świąt, Panie Lawrence”. Śekunduje 
im Susan Sarandon. 

Film jest majstersztykiem, jeśli cho- 
dzi o realizację i technikę. Zdjęcia 
i strona dźwiękowa. mogą służyć za 
przykład dobrej roboty. Ale najwięk- 
sze, wrażenie robi. efekt innego ro- 
dzaju: John (David Bowie) starzeje Się 
na oczach widzów; od krzepkiego 
młodzieńca do trząsącego się starca. 
Zapewne to sprawa techniki filmowej, 
ale jakże sprawnej! Jednak nie chodzi 
tylko o technikę: obraz starzenia się 
czlowieka i końcowy jego rozpad ma 
szerszy sens, także przenośny: jest 
w tym symbol czasu. przemijania, nie- 
ublaganych procesów biologicznych, 
wreszcie. jakby z odwrotnej perspekc 
tywy, problem pragnienia życia i pra” 
gnienia pozostawania w stanie wiecz- 
nej miodości. Ot, zwykly horror, który 
w sposób bardzo sugestywny przypo- 
mina sprawy odwieczne i instynk- 
towne. 

Rzecz zaczyna się wielce uczenie, 
so jest charakterystyczne dla wialu 

















wpływu na życie. Przedmiotem badań 
są małpy. Niektóre z nich mają niez 
dentyfikowane składniki w hemoglo- 
binie, przejawia się lo także „demo- 
nicznym” zachowaniem tych zwierząt. 
Badania prowadzi doktór Sarah Ro- 
berts (Susan Sarandon). 

O kilka ulic od szpitala jest stary 
dom. Mieszka w nim piękna i tajemni- 
cza_ Miriam (Catherine Deneuve). 
Właśnie ona posiadła sokrot wieczna” 
go życia i wiecznej młodości. Ale nie 
osiadła sekretu szczęścia. 

Mieszka z nią John (David Bowie) 
Jak się okaże, mlodzieniec, który liczy 
sobie jakieś trzysta lat. Pewnego dnia, 
czy też od pewnej chwil, przestały 
działać tajemnicze. siły. następuje 
przyspieszono starzenie i śmierć: Wią- 
cza się w sprawę dr Sarah Roberts, by 
ostatecznie z uczonej przemienić się 
w wampirzycę, na miejsce Miriam. 

Ten horror wprowadza dwa. ele- 
menty, które nieczęsto. występują 
w filmach tego gatunku, Pierwszym 
z nich jest dość perwersyjny erotyzm, 
także w odmianie lesbijskiej. Erotyzm 
o zabarwieniu freudowskim, instynk- 
townym, bardziej rozumiany jako ta- 
jemnicza siła, także jako namiastka 
szczęścia, niżto. co potocznie określa 
się jako seks na ekranie. Drugim elo- 
mentem jest dekadentyzm, także po- 











Catherine Deneuve i Suzan Sarandon 


traktowany_wielowymiarowo._Wiąc 
dekadentyzm jako fizyczny rozpad lu- 
dzi i przedmiotów, także jako rozpad 
pewniego modelu życiowego, jako wy- 
raz chwiejności, niestabilności życio- 
wych programów. Oczywiście, ten de- 
kadentyzm nie ma wymiaru krytyki 
społecznej, ale ma wymiar krytyki eg- 
zystencji ludzkiej w sferze instynktów 
i pragnień 


„Głód” ogląda się wyjątkowo do- 
brze, jeśli ktoś uznaje tego rodzaju 
filmy. Realizacja, technika i wykonaw- 
stwo na najwyższym poziomie. Pod 
pewnym względem należy podziwiać 
Catherine Deneuve za rolę, która na- 
Kada kobiecy wampiryzm na. jej 
obraz. 


Ten film, popularny i rozrywkowy, 
polegający na budzeniu grozy, wyko- 
Tzystujący _atawistyczna _ instynkty 
i mroczne legendy, logicznie naciąga- 
ny — jest równocześnie przyczynkiem 
do spraw odwiecznych: życia, mło- 
ości, śmierci, szczęścia. I irracjona- 
nych pragnień, wierzeń, przekonań 
wyprowadzonych z mroków, histori 
i mroków ludzkiej podświadomości. 
Tak się splata sztuka wielka i mała, 
artyzm.i technika, rozsądek i zabobon, 
Faust i Miriam. A stąd wniosek, za- 
pewne nie odkrywczy, lecz wartstalo- 

90 przypominania, że podział nakino- 
Sztuką i kino-fozrywi jestwzplędny, 
nieprecyzyjny i często sprzeczny zod. 
czuciem zwykłego widza. 








































ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


THE HUNGER, reż. Tony Scott, Wielka. 
Brytania 































glądamy go właśnie przy pokerowym 

stole jako Denela, jednego z asów 

hazardu, w filmie Sylwestra Chęciń 
skiego „Wiki Szu”. Derel to prawdziwy 
gracz: opanowany, chlodny, silny. cyniczny, 
Niezbyt typowy to wizerunek dla Karola 
Strasburgera, którego przyzwyczaiiśmy się 
oglądać w rolach opromienionych szła- 
chelnością, romantyzmem, często ragicz- 
mych. Taki był Jerzy Szajnowicz.iwanow, 
tytulowy „Agent nr 1” z filmu Zbigniewa 
Kużmińskiego — ta rola przyniosła aktorowi 
Złote Grono na IV Lubuskim Lecie Filmo- 
wymw Łagowiew 1972roku. Między iwano- 









wem a Denelem upłynęło dwanaście praco- 


Karol 


STRASBURGER 





witch lt, podczas których Strasburger 
dzieli swój czas między plan filmowy asce- 
nę warszawskiego Teatru Dramatycznego. 
niezmiennie towarzyszyła mu sympatia wi. 
dzów. Oprócz urody | niemal kaskaderskie 
sprawności zycznej umiał bowiem miody 
aktor przekazać tworzonym postaciom bo- 
gatą psychikę, trudny do uchwycenia nie- 
Pokój i pasję. 

Karol Strasburger urodził się lisca(pod 
znakiem Paka) w Warszawie. Przy wyborze 
zawodu nie od razu zdecydował się na 
aktorstwo, studiował najpierw w Państwo- 
wej Wyższej Szkole Morskiej w Szczecinie 
polem na wydziałe inżynier sanilarnej Po- 
techniki Warszawskiej, by wroszcie rafi 
do PWST, którą ukończył w 1971 roku. De- 
Biutował przed kamera jako student w se- 
rel „Kolumbowie Janusza Morgensterna 
(1976), w następnym roku zagrał młodego 
dziennikarza "szukającego "bohaterów 
Września w filmie. Mioczyskiwa. Waśkow- 
skiego „Jeszcze słychać Śpiew i żenie ko- 
nii Właśnie Szajnowiczawanowa, bo- 





hatera greckiego ruchu oporu. Filmografia 
Karola Strasburgera obejmuje blisko dwa- 
dzieścia ról, wśród których główneszsiadu- 
jąz małymi, a nawet zepizodami. Nigdy nie 
przywdział gwiazdorskich szał, chętnie po- 








dejmował próby, jakie niosą mini-role, wi- 


dząc w nich możliwość dalszego doskona- 
lenia umiejętności zawodowych. „Ufam 
warsztatowi iemuwszystkiemu, czego moż- 
nasię nauczyć. Także nieustannej, wyirwa- 
lej pracy” — powiedział w jednym z wywia- 
dów, gdy emisja „Polskich dróg" (1977) 
gdzie zagrał Władysława Niwińskiego, po- 
twierdziła jego talent i wysokiej próby pro- 
tesjonalizm. Była to kolejna rola w senalu. 
Poprzednie to Paweł Odrowąż w „Czarnych 
chmurach (1873) trener Stolarek w, Ka 
no” (1875), W filmowej I telewizyjnej wersji 
Nocy dni” (1875, 1977) Strasburger stwo- 
(zyl romantyczną postać Józefa Toliboskie- 
zagrał także jego syna. W „Dokłorza 
Murku” (1978) był Władysiawem Bożyń- 
skim, a w rok później zagrał Piotra Wysoc- 
kiego. w fabularyzowanym dokumencio 
Powstanie listopadowe 1830-1831". Za- 
graniczne firmy Śtrasburgera to bułgarska 
Sztuczna kaczka” (1973) oraz telewizyjna 
Wyspa śmierci (1978) i „Intnuz” (1961) 
zrealizowane w NRD. Ostanio oglądaliśmy 
90 na ekranie w „Punktach za pochodze- 
nie” i w telewizyjnym serialu „Życie Kamila 
Kuranta Na 12 września, równo w roczni- 
cę zwycięstwa Jana Sobieskiego, przewi 
dziana jest emisja fabularyzowanego doku- 
mentu Lucyny Śmolińskiej i Mieczysława 
Śroki „Na odsiecz Wiedniowi 1683", w któ- 
sym Karol Strasburger gra Karola Lotaryf 
skiego. Do aktora można pisać pod adre- 
sem: Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów 
„Zespoły Filmowe" ul. Puławska 1. 02-505 
Warszawa lub — Teatr Dramatyczny, Pałac 
Kultury i Nauki, Warszawa. 





w „Polskich drogach” 


jako Agent nr 1 
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ISKRY I GWIAZDY 


Łatwo się zorientować, że pokolenie „nastolatków”, albo — 
jak byaktualnie zaśpiewa „Franek Kimono" _pokolenie,„mało- 
latów* wywiera na redakcję presję. hceono wiedzieć zaraz. 
wiedzieć wszystko, wiedzieć o byle kim. byle aktual. 
nymna ekranie. Toteż słusznie odpowiadacie, że są gwiazdy 
kranu. ale są też iskry” ekranu. A życie iskry, wiadomo, trwa 
parę sekund lub tylko ułamek sekundy. Iwieluaktorówtażwiąża 
Się z filmem przypadkowo, raz lub dwa ina tym koniec. O kimtu 
więc pisać i z jakich powodów? O nikim? - to ne ma sonsu. 
Mam propozycję, aby w „Porirecie na życzenie” lub w cyklu 
„„Zalbumu”, gdzie redakcja dokonuje wyboru takiego, aby zain- 
leresować możliwie najszerzzy (wiekowo) krą czytelników. 
umieszczać porirsty aktorów, którzy wyznaczali historię kina, 
tworzyli wokółeśranu mity ilegendy. Takich jak dla przykiadu 
— Audrey Hepburn, Monica Vit Sofia Loren, Liv Ulimann. 
Veneeca Redgrave, Marlona Dietrich jakGienn Ford.„lohn Way- 
ne, Gregory Peck, James Stewart, Laurence Olivier, Marcello 
Mastroianni, Vittorio Do Sica, Montgomery Ci, Jean-Louis 
Trintignant. Michel Piecoli, Anthony Quinn, RobertMitchum czy 
Albert Finney. 
|. SPYTKOWSKI (Katowice) 






LUKE BUDZI SYMPATIĘ 


„Zamieszczony w nrze 23 artykuł „Na czyją rzecz Imperium 
kapituluje?" pióra Wacława Sadkowskiego sprowokował mnie 
do napisania tych słów. Nie zgadzam się z jego autorem, co 
zapewne jest wynikiem różnicy wieku i wykształcenia. Repro- 
zentuję jeśli można to tak nazwać, rocznik pomaturalny. 

Że panuje u nas „bezrybie” filmowe — to prawda. myślę 
jednak. że p. Sadkoweki nie chciał zasugerować, iż w innym 
przypadku film ten nie zdobyłby takiej widowni jaką ma obec- 
nie. Dobry film, moim zdaniem, zawsze znajdzie odbiorców. 
a..Imporium za właśnie taki film uważam. 

Nie zgadzam się laż z twierdzeniem. ża film nio posiada 
głębszych teści. Zwróćmy uwagę na przenikającą tamtejszy 
Świat Śilę. Szczególnie wyraźnie mówi o jej znaczeniu Yoda. 
Siła ta lączy wszystko — statek z lądem. skałą z drzewem, 
czlowieka ze światem. Jedi musi się wyrzec własnych in- 
teresów i poddać się działaniu tej Siy. Jeżeli to zrobi w ca- 
łości, to życie jego uzyska inny wymiar i wartości. Wszyst- 
ko to nie jest niczym innym, jak przetransponowaniem 
.pragnień i marzeń współczesnego czlowieka. na język f- 
mu. Jest to odzwierciedlenie odwiecznego dążenia człowie- 
na do zespolenia się z jakąś Mocą. większą od niego. 
której istnienie wyczuwa on instynktownie. W opozycji stol 
„„Dark side force", czyli Ciemna strona Mocy. Jest łatwiejsza do 
osiągnięcia, ale też I słabsza. Reprezeatujo ją Darth Vader. 
Pomyślmy jednak, czy przypadkiem imy w naszym świecie zbyt 
latwo nie dajemy się opanować lej Złej Sile. Czy dążenie do 
osiągania własnych cełówi zaspokajania własnych zachcianek 
za wszelką cenę i kosztem innych nie jest pójściem na łatwiznę. 
i poddaniem się działaniu tej właśnie Mocy? 

Dobry film potrafi wypracować jakiś wzorzec, stworzyć po- 
stać, klóra zostaja w czlowieku po opuszczeniu sali kinowej. 
Luke jest postacią budzącą sympatię i dlatego dążenia, które 
reprezentuje, mają szansę akceptacji rzez młodą widownię. 

KATARZYNA JAROSZ (Kraków) 















POMAGAMY SOBIE 


Malgorzata Bojarska (ul. Pana Tadeusza 8/48, 
10-461 Olsztyn) poszukuje nr 8 „Filmu” z bież. roku. 
Janusz Gabszewicz (ul. Chopina. 21/1, 82-300 El- 
bląg) odstąpi kompietne roczniki „Filmu Zlat 1946-75. 
i niekompletne z lat 1976-82. 





IW KINACH 








24 GODZINY W DESZCZU 


BUŁGARIA, 1982 





Reżyseria: WŁADISŁAW IKONOMOW. Scenariusz 
na podstawie opowiadań Jordana Jowkowa: Nikoła 
Tichołow i Władisław Ikonomow. Zdjęcia: Krum Kru- 
mow.. Muzyka: Kinił ibułka. Scenografia: konstan- 
in Riusakow. Wykonawcy: Stefan Danaiłow (kpl. 
ltynow), Stefan Mawrodijew (nauczyciel Pałazow) 
Ewa Szykulska (Eliza Barbien), Nikoła Dabow (i 
Panczo), Wali Goranow (iluzjonista „Fudźijama”), 
Kirił Warijski (elczer) i inni. Produkcja: Studija za 
igralni Filmy w Sofii. Barwny. Dozwolony od 15 lat. 
Czas wyświetiania: 86 min. Tytul oryginalny: „Dwa- 
deset i czefiri czasa dyżd” 











Delikatna historia miłosna, rozgrywająca się na 
odludziu, w otoczeniu prozaicznym, co pozwala 
uwydatnić kontrast materialnego bytowania i war- 
tości duchowych. Tiem jest zagubiona w górach 
strażnica pograniczna, czas akcji — schylek lat 
dwudziestych. Ekranizacja noweli klasyka bulgar- 
skiej literatury. 





CSRS, 1982 


Reżyseria: STEFAN UHER. Scenariusz: Slavomir 
Rosenberg i Stefan Uher. Zdjęcia: Stanislav Szomo- 
lónyi. Muzyka: Śvetozór Śtór. Scenografia: Anton 
Krajtović. Wykonawcy: Jozef Króner (ojciec). Vóra 
Tichankova (matka), Rudolf Jelinek (Martin). Sylvia 
Turbovń (jego. żona Maria), Karol Spisźk, (Jano), 
Emilia Zimkovą (jego żona Katarina), Jozef Uradnik 
(Fero). Luba Krbovź (jego narzeczona Elena), Vi 
liam Polónyi (Imro), Vladimir Petrużka (Adam), Ivan 
Misźf („Francuz”) i inni. Produkcja: Słovenska Fil- 
movń Torba — Studio Hranych Fllmov Bratislava- 
Koliba. Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświet: 
lania: 79 min. Tytuł oryginalny: „Kosenie Jastrabej 





KOSZENIE JASTRZĘBIEJ ŁĄKI 















WYMARZONA GRA 


ZSRR, 1982 





Reżysari: WALERIJ KRIEMNIEW. Scenariusz: Rim- 
ma Bielakowska. Zdjęcia: Elizbar Karawajew. Muzy- 
ka: Juni Sauiski. Ścenogralia: Dawid Winicki. Wyko- 
nawcy: Donata Banionis (Michaił Rasporkin), Nata- 
lia Gundariewa. (Luta), Sława Jesinowski (iurka), 
Walentina Tałyzina (przyjaciółka Luli), Lubow Soko- 
lowa (sprząłaczka) oraz Walerij Zołotuchin, Władi- 
mir Anisko, Zinaida Stawina, Anatolij Graczówi inni 
Produkcja: Mosfilm. Barwny. Bez ograniczenia wie- 
Mi. Czas wyświetonia: 76 min. Tytul oryginalny: 
„Dietskij mi 


Groteskowo wyołbrzymione trudności z zaku- 
pem zabawki dla dziecka, jakie przeżywa dobro- 
duszny „wujek”, zakochany w matce rozpieszczo- 
nego jedynaka. 











„„FiLM". Magazyn ilustrowany, Puławska 61, 02-596 Warszawa, tel. 45-53-25. RADA REDAKCYJNA: Henryk Kluba, Maria Kormatowska. Marian Kuszewski, Józef Lenart, Zbigniew Safjan, 


"Roman Wionczek, Wojciech Żukrowaki. REDAGUJE ZESPÓŁ: Elżbieta Dolińska, Czesław Dondziło, Bogumił Drozdowski, Bożena: Janicka, Zbigniew 


(red. nacz), Andrzej 


Kaczyński 
Kołodyński, Krzysztot Kreutzinger, Aleksander Ledóchowski, Maria Ołeksiewicz, Jan Olszowski, Maria Pyszkowska, Oskar Sobański, Krystyna Szymańska, Wacław Świeżyński, Jerzy 
Trafisz, Bogdan Zagroba. OPRACOWANIE GRAFICZNE: Maciej Żbikowski. FOTOREPORTER: Roman Sumik. IEDAKCJJA TECHNICZNA: Elżbieta Kowalska, Alina Wióicka. REDAKCJA NIE 
ZWRACA RĘKOPISÓW nie zamówionych oraz zastrzega sobie prawo ich skracania. WYDAWCA: Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Noakowskiego 14, 


1153-201045-136-11. Na to samo konto przekazywać należy należność za prenumeratą ze zleceniem wysykd za granicę pocztą zwykłą, która jest droższa od prenumeraty krajowej 050% 
dla zleceniodawców indywidualnych oraz o 100% dla instytucji i zakładów pracy. TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY NA KRAJ I ZAGRANICĘ W 1983 ROKU: od prenumeratorów 
vw miastach siedzibach oddziałów RSW — do 31 sierpnia na czwarty kwartał; — od instytucji I prenumeratorów zamieszkałych na wai i w małych mia- 


indywidualnych zamieszkałych 
stach — do'10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. 


EGZEMPLARZY ZDEZAKTUALIZOWANYCH prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW. 


„Prasa-Książka-Ruch", Towarowa 28, 00-530 Warszawa, tel. 20-12-71. DRUK: Zakłady Wkiąsłodrukowe RSW „.Prasa-Książka- Ruch", Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa. 
ZDJĘCIA: .Sorell, R. Sumik,J.Troszczyński,H. Włoch, Cinó-Revue, Epoca, Mosfim, Newsweek, Paris Match, P.D.F.„PRE „Zespoły Filmowe", La Revue du Cinóma, 20th Century Fox, arch. 


Numer przekazano do drukarni 21.VIL83, Zam. 1048. M-55. 














FAKTY 


Konrad Weiss przystąpił do realizacji 
filmu dokumentalnego „Pierwsza mi- 
łość”, Przeprowadza wywiady z liczący- 
miod 11 do 13latuczennicami iucznia- 
mi szkół berlińskich na temat ich wyo- 
brażeń o wyborze partnerów. Reżysar 
wraz z współautorką filmu Steffi Schró- 
der zamierzają obserwować grupę na- 
stolatków przez cały rok. 





* 


Film dokumentalny o agresji rasistow- 
skiego reżimu Południowej Afryki na 
Ludową Republikę Mozambiku zreali- 
zowali filmowcy tego kraju. „Ranek na- 
padu... godzina 7.21" pokazuje następ- 
stwa barbarzyńskiego ataku powietrz 
nego na przedmieście Maputo — Matolę 
i udowadnia, że skierowany był przeciw 
ludności cywilnej. Zbombardowane zo- 
stały domy mieszkalne, szkoły I zakłady 
przemysłowe. Przed kamerą opowiada- 
ją o nalocie jego świadkowie. Film ma 
być wyświetlany w całym kraju, a także 
udostępniony organizacjom miądzyna- 
rodowym dla celów informacyjnych. 


* 


Treat Williams, którego pamiętamy ja- 
ko długowłosego bohatera _„Hair”, 
zmienił się nie do poznaniaw roi Stat 
leya Kowalskiego w telewizyjnej ekrani- 
zacji sztuki Tennessee Williamsa 
„Tramwaj zwany pożądaniem”, u boku 
Ann-Margret (oboje na zdjęciu). Przy- 
pomnieć trzeba, że filmowa wersja tej 
sztuki przyniosła niegdyś sławę Marlo- 
nowi Brando. Podobno w obawie przed 
porównaniami młody aktor wyjechał 
przed premierą do Włoch, aby zagrać 
w filmie o ostatnich latachwojny, „Boo- 
gie Woogie 











Catherine 
Alric 


Młoda aktorka, która reprezentuje na 
ekranie „typową Francuzkę”, jest boha- 
terką sympatycznej komedii „Niedziela, 
niedziela”. Wystąpiła w niej u boku 
Francisa Hustera, natomiast Pierre CIó- 
menti jest jej partnerem w dramacie 
kryminalnym „Starcie”. Twarz Catheri- 
ne pojawia się często w magazynach 
sportowych: kibieuje znanemu tenisiś- 
cie Patrlce Dominguez, z którym zwią- 
zana jest w życiu prywatnym. 








tot. Cinó Revue 


REALIZACJE 


Z biegiem 
Mississippi 


Wspaniałość i nądza amerykańskie- 
go Południa: wielkie plantacje, domy 
z białymi kolumnami, krynoliny i walce, 
a obok bieda, niewolnictwo i udręki 
Wojny Secesyjnej: pożary, masakry, rui- 
ny... A wśród tego wszystkiego ambitna 
i energiczna heroina Virginie (Margot 
Kidder) rozdarta między miłością do ro- 
dzinnej ziemi, co każe jej poślubić mar- 





kiza de Damvillersa (Lloyd Bochner), 
a namiętnością do innego mężczyźny, 
Clerence'a Dandridge'a (lan Charie- 
son). Francuski reżyser Philippe de 
Broca realizuje ekranową adaptację po- 
wieści-rzeki Maurice'a  Denuzióre'a 
„Luizjana”. Jest to superprodukcja 
francusko-kanadyjska przeznaczona 
dla telewizji (pięć godzin projekcji) i dla 
kin. Ma być francuskim odpowiedni- 
kiem „Przeminęło ż wiatrem”. 

Realizacja jest pełna rozmachu, jak 
w pięknych dniach Hollywoodu. Philip- 
pe de Broca jest trzecim reżyserem (po 
Etienne Pórier i Jacquesie Demy), któ- 
remu zaproponowano ten temat. Pra- 
cuje w ciężkich warunkach, przede 
wszystkim klimatycznych. W maju tak 
przybrały wody Mississippi, że zatopiły 
dekoracje. Teraz przyszła tala tropikal- 
nych upałów. Szminki charakteryzacji 
spływają po twarzach statystów grają- 
cych żołnierzy Południa i Północy w wi- 
dowiskowej bitwie. 

De Broca twierdzi jeanak, że nie nale- 
ży tracić optymizmu. W wywiadzie dla 
„Le Figaro” mówi: 

— Staram się nadać tej sadze rodzin- 
nej styl opery, stworzyć widowisko cho- 
reograficzne. Po zdjęciach w USA prze- 
nosimy się do Paryża I Wersalu. Montaż 
materiałów zdjęciowych odbędzie się 
w Kanadzie. Premiera na francuskich 
ekranach na Boże Narodzenie. 


SPOTKANIA 


Niepodobni 
— ale bracia 


W stylowym serialu Igora Maslenni- 
kowa o przygodach Sherlocka Holmesa 
rolę doktora Watsona gra Witalij Soło- 
min, młodszy brat znanego aktora Juri- 
ja. Są do siebie niepodobni, ale spoty- 
kają się na ekranie, a przede wszystkim 
na scenie — obaj występują bowiem 
w moskiewskim Teatrze Małym. Ukoń- 
czyli tę samą szkołę teatralną, dokąd 
Witalij wstąpił śladem Jurija. Ich kariera 
toczy się często tymi samyrmi drogami. 
Jurij zdobył sobie popularność dzięki 
serialowi telewizyjnemu „Adlutant Jego 
Wysokości”. Występował już przedtem 
w filmach, ale dopiero ta właśnie rola 
kapitana Kolcowa zwróciła na niego po- 
wszechną uwagę. Mówiło się: „Kapitan 
Kolcow wszedł do każdego domu”. 
W tym czasie Witalij grał tylko niewiel- 
kie epizody w filmach „Ukochana” 
i_ „Ulica Newtona, dom nr 1”. Ale rola 
Żeni, młodego chłopca, który decyduje 
się opuścić rodzinę, aby rozpocząć 
trudne, męskie życiaw filmie „Kobiety”, 














1. Sowietskij Film 
Jurij i Witalij Sołominowie 


przyniosła mu pierwszy sukces. Po raz 
pirwszy obaj bracia wystąpili razem 
w filmie „Dauria”, realizowanym w ich 
rodzinnych stronach, na: Zakaukaziu. 
Był to obraz historyczny i reżyser Wiktor 
Tregubowicz utrzymał konsekwentnie 
styl kroniki: Jurij zagrał tylko epizod, 
pozostawiając młodszemu bratu głów- 
ną rolę. Ale już w 1974 na ekrany weszła 
pierwszy część filmu „Blokada'” Michai- 
łś Jarszowa, w której grał jedną z klu- 
czowych postaci. Z Leningradu wyje- 
chał na daleką Syberię, aby wystąpić 
w „Darsu Uzała” pod kierunkiem japoń- 
skiego reżysera Akiry Kurosawy. 
Następny rozdział to telewizja; Witalij 
zaczął serial o Sherlocku Holmesie, na- 
tomiast Jurij wyreżyserował dla małego 
ekranu własny film — „Skandalicznewy- 
darzenie w Brinkmille”. Potem Witalij 
zagrał główną rolę w filmie „Człowiek, 
który zamknął miasto”, natomiast Jurij 
— w „Krzyku ciszy” i „Krzężycowej tę- 
czy'. Kolej na ponowne spotkanie 
przed kamerą 





Z głową 


pełną 
gwiazd 


Lata sześćdziesiąte nazywa się wa 
Francji „epoką yó-y" od stylu mod- 
nych wówczas piosenek. Śpiewała je 
Franęoise Hardy, filigranowa paryżanka 
o charakterystycznym głosie. Dziś mó- 
wi: Wylansowano mnie w radiu I tele- 











wizji, chociaż przez osiemnaście lat ni 
otwierałam ust. Czy byłam dobrą pić 
senkarką? Pytanie nieistotne — wtedy 
nikt nie umiał śpiewać... Popularność 
budowały także filmy. Frangolse zagra- 
ła w tuzinie lekkich komedii, takich jak 
„Zamek w Szwecji”, „Co nowego, kot- 
ku?”, „Piłką w serce", była także ozdo- 
bą wielkiego widowiska „Grand Prix”. 

Jej płyta „Wszyscy chłopcy i dziewczę- 
ta" stała się przebojem, ale Frangoise 
doszła do wniosku, że błyskotliwa ka- 
riera toczy się w niewłaściwym kierun- 
ku: — Nikt nie znał moich najlepszych 
piosenek. W tym czasie poślubiła Jac- 
quesa Dutronc, który chciał być gita- 
rzystą w jej zespole, a wkrótce stał się 
popularnym aktorem. Zupełnie nieo- 
czekiwanie podjęła decyzję: wycofała 
się z estrady i z ekranu, aby pisać i na- 
grywać piosenki. - To zupełnie inna 
profesja. Mam czas na doskonalenie 
szczegółów. Pracuję z zespołem pro- 
fesjonalistów I obce są mi presje show- 
businessu. Pokazywanie się tysiącom 
ludzi na estradzie wymaga zupełnie in- 
nego nastawienia. Wybrałam to, do cze- 
go czuję powołanie. Twarz Frangoisa 
Hardy pojawia się dziś tylko na okład- 
kach płyt wysoko cenionych przez wy- 
robionych odblorców. Wtajemniczeni 
wiedzą także, że pasjonuje się astrolo- 
glą. Zastrzega się jednak: Gwiazdy 
przemawiają językiem abstrakcji. To 
bardzo ciekawe, ale zupełnie nie wpły- 
wa na moje życie zawodowe. 








tot. Paris Match 


Frangolse Hardy 



























